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ża-letnia kobieta wyskoczyła z pierwszego piętra, 
w obawie przed zemstą ze strony narzeczonego 


skiej Rozmowa była — jak twierdzą [trzeba zrobić z tem koniec... 


Łódź, 6 grudnia. 

(kg.) Nocy ubiegłej w Łodzi roze- 
grała się tragedja miłosna. W jednym z 
domów przy ulicy Dąbrowskiej 67. za- 
mieszkuje na pierwszem piętrze 22-let- 
nia Natalja Kamińska, która od dłuższe- 
go czasu oboowała z panem H., lokato- 
rem tejże posesji: 

Młodzi chodzili ze sobą już od dłuż- 
szego czasu i kochali się bardzo. Jed- 
nakże przed kilku tygodniami na Hory- 
zoncie ich szczęścia > się pierw 
sze chmurki, Oto P, H: bardzo zazdros- 
ny o swą narzeczoną (termin ślubu był 
już bliski) dowiedział się, że zdradza 
go. Bliższych wiadomości w tej ma- 
terji udzielił panu H. jego serdeczny 

znajomy i przyjaciel: 
Odtąd p. H. zmienił się do niepozna- 
nia. Wyprawiał swej narzeczonęj usta- 
wiczne sceny zazdrości a nieraz groził 
iej biciem. 

Natalja Kamińska nic nie robiła so- 
bie ż gróźb narzeczonego z tego choć- 
by powodu, że nie czuła się w żadnym 
wypadku winną: 

ymczasęm do pana H. poczęły ną- 
pływać anonimy. w których nieznany 
przyjaciel donosił, że narzeczona pana 
H. nie zasługuje wcale na wiarę i że 
prowadzi. się zupełnie niemoralnie. 

Wczoraj wieczorem pan H. przy- 
szędł do domu bardzo podniecony: Na 
zapytarie domowników, co mu dolega 


sąsiedzi — bardzo burzliwa. 

Gdy p- H. nie mógł 
narzeczonej słów 
plotki, kursujące dokoła 
wpadł w szał, i rzucił się na nią krzy- 
cząc: 


— Ja cię teraz zabiję... Już raz! 


Kamińska přzerażona atakiem furti 


wydostać od |narzeczonego wskoczyła na parapet o- 
potwierdzających |kienny i przechyliwszy się runęła na | 
jeje osoby — I bruk uliczny: Rozległy się krzyki prze- |że obecnie wyszło na jaw, iż przyjaciel 


rażonych przechodniów, którzy nie- 
| zwłocznić pospieszyli Kamińskiej z po” 
| mocą. 


Stan jej jest bardzo groźny, gdyż 
Kamińska uległa skomplikowanemu zła 
maniu obydwu nóg: 

Co jest najtragiczniejszem to fakt, 


pana H. okłamywał go specialnie i że 
Kamińska prowadziła się całkiem nie< 
nagannie. 


Wzmożona akcja hitlerowców w Ausfrii 


Petardy na uniwersytetach i ulotki antyrządowe. — 
Aresztowanie wybitnego przywódcy hitlerowców 


Wiedeń, 6 grudnia. 
W. dniu wczorajszym, policja wiedeń- 
ska aresztowała przywódcę  hitlerów- 
ców  austrjackich, radcę miejskiego, 
Frauenfelda, W czasie rewizji, znalezio- 
no u.pewnego czelądnika rzeźnickiego 
800 ulotek, Frauenłeld, który zobowią- 
s: się nie NA": e dalszej akcji hitle- 
wskiej, wydał odezwę, Już 
ność do akcji 


serwacją policji, utrzymywał w dalszym, 


ciągu bliski kontakt z hitlerowcami nie- 
mieckimi za pośrednictwem  kurjerów, 
przygotowując na tajnych zebraniach 
swych partyjników nowe plany wywro- 


tawe. 
Wiedeń, 6 grudnia. 
W dniu onegdajszyim dusżło znów do 
wystąpień hitlerowców. Na 


ną na ulicy, w liczbie 800 orae a u dy. Jedna z nich wybuchła na schodach 


jednego. z partyjników, został z ui 


zbrodni stanu, odstawiony do więzienia | alarmowana policja 


i uszkodziła je, druga na parterze, Za- 
zamknęła natych- 


w Wiedniu, Frauenfeld, który od dłuż- |mist wyjścia i przesłuchała wszyst ich 


szego czasu znajdował się pod ścisłą ob- 


studentów, wypuszczając tylko tych, któ 


MKCFIEZEKETGTANRA TAUATRED JE TIEN SKW EDFOETRZYOASG EPAR ZZ OE RAT ZEP REKA SE EEZIĄ 
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Główny inspektor pracy Klott w Łodzi 


omawiał sprawę walki z bezrobociem 


ze szęfem. 
Bezpośrednio po przyjściu do domu 
H. udał się na drugie piętro do Kamiń- 


600 zł. moniy 


P., Sabina Ekielska, Lublin 
P. Apolonia Sochaczewska, 


Radom 
P. Hanna Muszyńska, W-wa 
P. Maria Łuczak, Łódź 
P. Marta Pakulanka, Łódź 
zostały nagrodzone na wiel- 
kim konkursie powieściowym 
tygodnika „C.T.P. 
Szczegóły konkursu znaleźć 
można w nowym, -28-ym nu- 
merze tygodnika 


CO TYDZIEŃ 
(POWIEŚĆ ! 


który zawiera powieść Jana 
Siewicza i Janusza Koneckie- 
go p. t. 
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Łódź, 6 grudnia, 

(ak) W dniu wczorajszym bawił w 
Łodzi główny inspektor pracy i dyrek- 
tor departamentu pracy w minister- 
stwie opieki Sspołecznel inż. Marjan 
Kiott. Przyjazd inż. Klotta do naszego 
miasta spowodowany został wiadomo- 
ściami władz centralnych o znaczne 
pogorszeniu się sytuacji na łódzkim ryn 
ku pracy. 


P. inż. Klott w ciągu wczorajszego 
dnia dokonał, kontroli obwodowych in- 
spektoratów pracy oraz odbył szereg 
konierencyi. 

W godzinach wieczorowych głów- 
ry inspektor pracy wyjechał do War- 
szawy, gdzie omówi z władzami Fundu 
szu Pracy możliwości złagodzenia Skut- 
ków bezrobocia w okręgu łódzkim. 


Henderson prowadzi rozmowy z dyplomata, 


a Niemcy tymczasem się zbroją 


Paryż, 6 śrudnia. 

Rozmowy przewodniczącego konfe- 
rencji rozbrojeniowej Hendersona z Paul 
Boncorem oraz z Dowgalewskim i Ma- 
dariagu, nie dadzą — zdaniem St. Bri- 
ce'a — żadnych sensacyjnych wyników. 
Przyczyną tego jest fakt, iż rokowania, 
które mają ma celu usunięcie zasadni- 
czych różnic w poglądach poszczegól- 
nych państw na sprawy rozbrojenia, do- 
piero co zapoczątkowano. 

Deklaracja rządu Chautemps, odrzu- 
cająca wszelką imną ę poza nor 
malną wymianą poglądów za pośrednic- 
twem Sowie o i nie 
zapow: szy] ewolucji 

Z tego obrotu rzeczy — pisze St. Bri- 
ce — możnaby nawet być zadowolonym, 
gdyby przedmiotem obrad miała być 


sprawa wznowienia konferencji rozbroję. 


niowej, to znaczy kontynuowania roz- 
brojenia obrońców ładu. Sytuacja jest 
oksalna, że w obecnych oko- 


tulować, iż komitety techniczne w Ge- 
newie, pópadają powoli w letarg. 

Rozmowy Hendersona mogłyby być 
interesujące tylko wtedy, gdyby poru- 
szono w nich palące sprawy. Henderson 
nie będzie, jalk się zdaje, spieszył się spe 
cjalnie, by je posunąć aż do zasadniczych 
rozstrzygnięć. Przewodniczący konferen 
cji rozbrojeniowej nie wyzyskał okazji 
do zamanifestowania tego, iż prowoka- 
cje Niemiec uczyniły jego zadanie nie- 
możliwem. Ośraniczył się tylko do „wyra 
żenia groźby dymisji, Obecnie jest już za 
późno, albo zawcześnie, by zadanie to 
to podjąć, Henderson zgodził się na zwło 
kę, której rezultatem będzie tylko 
stawienie Niemcom wolnej do 
zbrojeń. 

Niemcy nie krępują się. Obecnie ofi- 
cjalnie wprowadziły do budżetu cyfry, 
dotyczące sekcyj szturmowych, które 
przybierają charakter zamaskowanego 
pobor. 


rzy udowodnili swoją niewinność. Naro- 
dowi socjaliści względnie ich stronnicy, 
znajdują się jeszcze w areszcie, 

W Wiedniu rzucono próbówki z ga+ 
zem łzawym na salę, gdzie odbywał się 
wielki koncert, urządzony przez front 
patrjotyczny, na którym byli obecni mi- 
nistrowie z kanclerzem Dollfussem i žo- 


uniwersyte- |na prezydenta związkowego, Miklasa— 
a- |cie w Insbrucku podrzucono dwie petar- Aresztowano 


kilka osób, lecz je po prze 
słuchaniu natychmiast wypuszczono. 


Wiedeń, 6 grudnia. 
Uchwalony przez aryl bisku- 
pów austrjackich zakaz piastowania 
przez osoby duchowne mandatów do 
= poiivoriyohi king w o 
chrześcijańsko-społecznych, zaniepokoje 
nie ze względu na echa, jakie wywołać 
może uchwała ta w Niemczech, a szcze- 
gólnie w Bawarji. Mandaty do rady nma- 
rodowej posiada obecnie 8 osób daw: 
nych. Mandaty te będą musiały być zło- 
żone do dnia 15 b. m. 


A NAND ZYTA 


Najechany przez 


samochód 
Łódź, 6 grudnia. 
(kg) Wczoraj na ul. Piotrkowskiej 
został najechany przez samochód Bru- 
non Zoltzner zamieszkały przy ul, Po- 
znańskiej 20. 

Zoltzner przechodząc przez jezd- 
nię nie zwracał uwagi na sygnały i do- 
piero w ostatniej chwili usiłował odsko- 
czyć na bok. Było już za późno. Zoltze 
ner dostał się pod koła samochodu, któ- 
re zmiażdżyły mu klatkę piersiową. 

Lekatz pogotowia ratunkowego prze- 
wiózł Zoltznera do szpitala w Radogo- 
szczu w stanie cieżkim. 


Gazy zamiast szubienicy 
w Ameryce 


Londyn, 6 grudnia. 

Z Canyon City donoszą, że parla- 
ment stanu Colorado, po burzliwej dy- 
skusji postanowił uchylić - stosowanie 
szubienicy przy” wykonywaniu kary 
śmierci i postanowił, że  uśmiercanie 
skazańców odbywać się będzie odtąd 
zapomocą gazów trujących. 

Powodem tej decyzji było wykona- 
nie wyroku śmierci na mordercy John- 
sie. 

Jak stwierdził obecny przy egzeku- 
cii lekarz, od chwili zawiśnięcia skazań- 
ca na stryczku do chwili śmierci upły- 
nelo -14 mimut. 
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Wolna Fry buna 


Wyznać przeszłość czy zataić ją? 


1933 
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hechaiący mężczyzna zawsze mybaczy 
kobiecie jej „fałszywy krok”... 


Pani Nina z Pabjanic, Forma i treść 
listu Pani zdradza wyraźnie Pani zami- 
łowanie do czytywania sentymental- 
nych powieści i romansów. Książki, któ- 
re są właściwą przyczyną Pani obecne- 
go nastroju, nie należą do wartościo- 
KR i dlatego przedewszystkiem radzi 
ła ym Pani zmienić lekturę i zająć się 
czytaniem rzeczy poważniejszych, ksią- 
żek autorów o znanych nazwiskach. Pa- 
ni romantyczne usposobienie, 
na tle miłości, — wynikają głównie 
wskutek niezdrowej atmosfery w A 
wiednich książek Cierpienia Pani miną 
z chwilą gdy przestanie Pani przebywać 
świecie ponurych 
romansidei, które nasuwają Pani jakieś 
nierczsądne myśli o beztreściwości ży- 
cia itd, 
7] Mogę się zawsze zgodzić z człowie* 
kiem, który twierdzi, że życie nie jest 
łatwe, że jest tajemniczym splotem naj- 
rozmaitszych niespodzianek, ale nigdy 
nie zgodzę się z Panią, która twierdzi, 
że „nie ma dla kogo Ag ponieważ 
znajomy Jej nie przyszedł na umówione 
spotkanie, i 

I to wszystko w wieku lat 20, Ten 
Pani znajomy „taki inny niż wszyscy”, 
jak Pani pisze, jest napewno bardzo 
przeciętnym  śmiertelnikiem, którego 
Pani marzycielskie usposobienie usta- 
wilo na jakimś wyimaginowanym piede- 
stale. W Pani wieku nie wolno jeszcze 


mówić „Nie mam dla kogo żyć”... A ra-j maszynowych, których budowa naro- 
„Nie i biła poprzednio tyle hałasu. 


czej w myśl piosenki zaśpiewać: 
będzie ten — to będzie mny!...* 

` Radzę się zmienić, ponieważ w do- 
bie dzisiejszego krańcowego materjaliz- 
mu — Pani nienaturalny.. sentygenta, 
*Fizm mógłby ją: narazić na wiele w ży* 
„Giu „przykrości. , ko too siren | 
ii! Pani A. K. T, w Tarnowie. Droga 
Pani: » Sytuacja Pani rzeczywiście nie 
jest godna zazdrości. Rozumiem Pani 
skrupuły w zupełności. Z jednej strony 
nie chce Pani niczego ze swej przeszło- 
ści zataić przed kochan i kochają- 
cym człowiekiem, z drugiej znów stro- 
ny boi się Pani zranić go prawdą. 


z 


Zośka też nie zrozumiała tego wszy” 
stkiego, a że miała w sobie głębokie po 
czucie sprawiedliwości i jakby własną 
rzetelność — tedy się o to spytała O- 
pocznera: Poco to wszystko dla niej 
robi? 
 Opoczner miał odpowiedź jedną. 

+- Nie będę kłamał. Co powiedzia- 
łem to powiedziałem. Jakbyś chciała 
rzucić dla mnie Walka — to wszystko- 
bym ci oddał, co mam. Dobrzeby ci było 
ze mną. Złego słowa bym ci nie powie 
dział. Ale jak nie — to myślę, że i tak 
zrobimy- dobry interes: potrzebna mi 
jest taka dama jak ty: Przecież ja ta- 
kiej krasawicy w całej Rosii i w całej 
Europie nie znajdę. Jak z tobą wejdę 
do przedziału pierwszej klasy — to każ 
dy będzie szczęśliwy, żeby z tobą dwa 
słowa pomówić. Robimy spółkę: Wa: 
lek dostanie też robotę. I om się przy- 
da. Kupię ci jeszcze ładniejsze rzeczy. 
I potem jazda. Pojedziemy w Świat. 

I na tę propozycję Zośka się zgodzi- 
la, Zastrzegła się, że ta spółka jest 
„czysto fachowa. Że Walek z nią poje- 
dzie, Opoczner zgodził się. Tylko przy 
tem westchnął ciężko- 

; ROZDZIAŁ XVI 
'POŻEGNANIE Z WARSZAWĄ. 
Policja depcze im po piętach. Trze- 
ba się śpieszyć: 

Opoczner nagli do wyjazdu. Dlacze 
go Zośka nie chciała wziąć walizek do 
karety. Byłoby prędzej, Kto wie, czy 
jego mieszkanie nie jest już pod obser- 
wacją. Niedługo odchodzi pociąg w 
stronę Wiednia. Tym pociągiem poja- 


Droga Pani, gdyby fakt taki dał się 
w zjipełności ukryć, nie  radziłabym 
mówić prawdy. Kłamstwo jest tchórzos- 
twem, którem należy się brzydzić, nie- 
mniej jednak istnieje specjalny rodzaj 
kłamstwa szlachetnego, Kłamstwa do 
którego trzeba się uciec, ażeby za- 
oszczędzić — nie sobie, ale osobie dru- 
giej — bólu. Obawiam się jednak, że 
prawda mogłaby kiedykolwiek sama 
wypłynąć na światło dzienne. Bądź to 
bezpośrednio po Waszym ślubie, bądź 
to za pośrednictwem osób trzecich, albo 
wiem nie brak, niestety, na swiecie 
„usłużnych przyjaciół”. Sądzę, że jeżeli 
mężczyzna. ów kocha Panią naprawdę 
głęboką miłością, to fakt ten nie zdoła 
uczucia tego zniweczyć. Oczywiście 


sprawi mu to trochę bólu, ale ból ten 
po pewnym czasie minie. 

Trudno, droga Pani, człowiek, który 
posiada na tyle odwagi żeby zawinić, 
powinien też mieć odwagę przyznać się 
do winy. Niech Pani wytłomaczy swe- 
mu znajomemu oględnie, że wypadək 
ten zdarzył się AA wskutek nie- 
szlachetnego postępowania mężczyzny, 
który wykorzystał Pani miłość i jej nie- 
świadomość, Niema ludzi bez grzechu 
i każdy grzech może być okupiony. Pa- 
m swój — okupi wielkim żalem, miłoś- 
cią, przywi jem i bezgraniczną do- 
brocią dla człowieka, któremu Pani bez 
wiednie wyrządziła krzywdę, zanim go 
Pani jeszcze poznała. A prawdziwa mi- 
łość winna wszystko wybaczyć, 


RZEEPTTW TE WET UTT TT WT CO ETER OWAK i a 
Zamach dynamifowy na „robota“ 


Jaks ladzie 


Niedawno dokonano w Chicago za- 
machu dynamitowego na dwuch robo- 
tów“. Brzmi to w pierwszej chwili 
dość niezwykle, dopóki się nie wie, że 
zamachowiec chciał wyrządzić krzyw- 
dę nie tyle automatom, ile jego kon- 
struktorowi. 

W ostatnich czasach ucichło nieco 
w Stanach Zjednoczonych o ludziach 


Potężne wrażenie wywołała w SWo- 
im czasie wiadomość o tem. że w Wa- 
szyngtonie zaprzągnięto do obsługi pot 

mnych zbiorników  wodocjazowych 

Eh „metalówych robotników” Aue 


tamaty te skonstruowanorwedłu £.:Z%%. 
za tl! A YCHJ sto jest ów” AA Spox 
sób, że można kierować niemi za po- 
¿rednictwem określonych  telefonicz- 
aych rozkładów. 

Jedno z towarzystw tramwajowych 
użyło ludzi maszynowych w wielu mia 
stach Stanów Zjednoczonych do kontro 
towania biletów jazdy. 


„Zośka, Złota Rączka” 


(Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 


18) 


dą. Zatrzymają się w Krakowie. A po 
tem?.. Wiedeń, Berlin. Moskwa... 
Nareszcie są na dworcu. Zośka nmo- 
si ciężką żałobę. Walek jest tak bardzo 
zmieniony w swem nowem "ubraniu i 
palcie, że nikt, nawet Fiomka, go nie 
pozna. A Opoczner?.., Opocziier mu- 
si się kryć. Jest do tego przyzwycza” 


— 
Q 


my- 
Przekradają się na peron. Do odej- 
ścia jest niewiele. Pieć minut zaled- 


wie. 

Są już w przedziale. W przedziale 
pierwszej klasy oczywista. Tyl- 
ko Walek, choć zgrzytał zębami i 


posyłał ku Opocznerowi wściekłe spoj- 
rzenia musiał się zadowolić drugą kla- 
są. Opoczner uważał, że Walek jeszcze 
do pierwszej klasy nie dorósł: 

Na dworcu wiedeńskim ruch 
wzmaga. 

Opoczner siedzi w głębi przedziału 
odwrócony w ten sposób, by go nikt z 
korytarza nie mógł spostrzec, Czyta 
gazetę: Zasłania nią sobie twarz. 

Spogląda raz i drugi na zegarek, Jak 
wolno płyną minuty. Jedna minuta — 
przecież to wieczność cała! Mruknął 
do Zośki. Zrozumiała go. Czy nie idą 
tajni Czy w ostatniej chwili nie szyku 
ją na niego zamachu?... i 

Zośka odsuwa firanczkę. Blednie: 
Cofa się do okna. 

Podchodzi do Opocznera i z uśmie- 
chem szepcze mu do ucha jedno słowo» 
jedno imę. 

— Fiomka. ” 

Opoczner spogląda znów na 


się 


zega- 


'sfowe zmontówan 


walczą z Facomaisunremcjeą 
GARE ap SER €E EÓ WW 


W ostatnich miesiącach wynalezio- 
no nowy system „tele-lux*, w którym 
dzięki ogniwu selenowemu wprowa- 
dzono zamiast rozkazów  telefonicz- 
nych sygrały świetlne. 

Niektóre wielkie domy towarowe u- 
stawiły robotników tego systenu w 
swoich przedsiębiorstwach w celach re 
klamowych. * 

Nad trzecim gatunkiem „ludzi“ ma- 
szynowych pracował ostatnio wyna- 
lazca z Chicago; inż. Edgar Campell, 
który połączył właściwości obu po- 
DORA ojej Ast auto- 
maty, które zą pośrednictwem DOmy=- 

gramołon 


| Roza odatwinica ża NN Ok 
wej mogą o ] pe: o 
lone pyta odanin ar RAPEL 
dwa piękne okazy takich róbotów, 
męskiego i żeńskiego i miał publicznie 
zademonstrować ich talenty na wysta- 
wie światowej w Chicago. 

Zanim jednak przyszło do tei wiel- 
kiej parady, ktoś dokonał zagadkowego 
zamachu na ludzi maszynowych, któ- 


rek. Jeszcze minuta, Ukradkiem wy- 


gląda przez okno: Tak, Fiomka jest ko- | 


ło ich wagonu. Ale czy ich dojrzał? 

Opoczner szykuje się do ucieczki. 
Wdziewa swe kosztowne futro pasaże- 
ra pierwszej klasy. Z portfelu dobywa 
grubą plikę banknotów: 

— Masz, to dla ciebie! Ciebie nie 
pozna: A ła ucieknę: Spotkamy się w 
Krakowie. Już wiesz gdzie. 

Przy otwartych drzwiczkach Opocz- 
ner stoi na straży, Jeśliby Fiomka 
wszed drugiemi drzwiami odrazu wy* 
skoczyłby z wagonu. Ale na dugą stro 
nę toru — nie od strony peronu: 

Roziega się trzeci dzwonek. Fiom- 
ka przechodzi wzdłuż wagonu. Jakby 
coś czuł. 

Świstek lokomotywy! 

Pociąg ruszył: 

Opoczner otarł pot z czoła i zdjął 
palto i zabrał się znowu do czytania 
swej gazety. 


ROZDZIAŁŁ XVII. 

W PĘDZĄCYM EKSPRESIE. 
Pociąg pośpieszny Wiedeń — Paryż. 
Jest to jedna z najpiękniejszych linji 

na świecie. Ustępuje jej chyba tylko 
droga wzdłuż brzegów morza Sred- 
ziemnego po francuskiej, a zwłaszcza 
po włoskiej Riwierze i niektóre odcinki 
drogi przez tunel Simploński-,. 

Austrja, Wielkie Księstwo Liechten- 
stein, Szwajcarja i wreszcie Francja— 
przez te kraje przebiega ekspress. mię- 
dzynarodowy, jednoczący stolicę nad- 
dunajską z stolicą nadsekwańską.- 

Na małej stacyjce Vaduz — głów- 
nem mieście miniaturowego państwa 
Liechtenstein — pociąg zatrzymuje się 
chyba tylko poto, by dać dowód swe- 
go szacunku dla bądź co bądź stolicy, 
choć bardzo małej i bardzo małego pań- 


COELING E SK] TUNERA ZOE ZK) 


| Bom ludzi samotnych 


"wybudowany zostanie w Paryżu 


i 
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(x) Popülarny w całej Francji, parys. 
ki filantrop Rene Paul ostanowił przy* 
służyć się również i lu iom samotnym: 
Wiadomo bowiem, jak smutne życie pę- 
dzą samotnicy, ludzie nie posiadający ani 
własnej rodziny, ani dzieci, bliższych kre 
wnych, ani nawet własnego domu. 

Jedyną rozrywką dla nich jest partja 
szachów rozegrana z przypadkowym 64* 
siadem kawiarnianym. Trzeba jeszcze pa 
miętać o tem, że samotnicy rekrutują się 
z pośród warstw ludzi niezamożnych, ub 
posiadających bardzo skromne i ograni- 
czone dochody. 

Otóż Rene Paul postanowił zająć się 
losem ludzi samotnych. W tym celu zor- 
ganizował on klub samotników, liczący 
narazie stu członków. Za pośrednictwem 
tego klubu począł on zbierać datki i sam 
przyczynił się większą sumą do budowy 
domu samotników, Dom ten posiadać bę 
dzie 250 jaknajprzytulniej urządzonych 
pokoi. Pozatem będzie tam wielka bibljo 
teka, wspólna czytelnia, sale towarzys* 
kie i td, Uwzględniając fakt, że dom ten 
będzie zamieszkiwany przeważnie przez 
ludzi niezamożnych. ceny czynszu nie 
będą przekraczać 20 franków miesięcz- 


nie. 

Otwarcie domu samotników oczeki-- 
wane jest z wielkiem zaciekawieniem. 
zie srs już na ukończeniu i obecnie 
w szybkiem tempie przejprowadzane są 
instalacje i krwi enit wewnętrzne. Jak 
twierdzi komitet budowy, dom otwarty 
zostanie uroczyście dnia 1 grudnia i po 
tym terminie zostanie oddany do użytku. 

Narazie stu samotnikków ma czas wy 
pełniony w kęzoci: naradami nad bu- 
dową i ozdobą swego domu, do którego 
wprowadzą się zaraz po otwarcjit. 


rzy „zgineli“ przed rozpoczęciem pra- 
cowitego żywota. 

Zniszczenia dokonano podczas nie- 
obecności wynalazcy, który musiał "wy 
jechać na kilka dni. Po powrocie zastał 
swój warsztat pracy kompletnie zde- 
molowany i oba automaty przestały do 


gaj słownie” istnieć. 


„„ Ekspertyza znawców wykazała, że 
nieznany sprawea przemycił do labora- 
torium naboje dynamitowe, poczem wto 
żył je do wewnętrznej konstrukcji au- 
tomatów. Były to naboje, które dzięki 
odpowiedniej budowie zapalnika miały 


widzianym czasie. 


|widzinym e po pewnym, zgóry prze- 


stowka, Eiane 

Stacja jest miewielka i bardzo ci- 
cha. Mało jest podróżnych. którzy za» 
jeżdżają do miasta Vaduz. Niema W 
niem przemysłu, ani handli rozległezóm. 
Mało kto z tego miasta wyjeżdża w 
szeroki świat. 

Tym razem na dworcu w miastecz= 
ku Vaduz czekało na ekspress tylko 
dwoje osób. Tragarz, już zgóry hojnie 
wynagrodzony za swe usługi, stał fiá 
peronie gotów załadować kilka koSże 
townych walize. 

Niezwykle elegancka dama i jej tó* 
warzysz stali obok tragarza. Byli napoe 
zór zupełnie spokojni. 

— Proszę zająć dla nas przedział 
wana klasy. Ale zależy nam na tem, 

y nie był próżny. Lubimy w drodze 
towarzystwo. Jeżeli cała pierwsza kla* 
sa będzie pusta — to pojedziemy do 
Zurychu drugą. I żeby był dla palących, 

Towarzystwo pięknej i niezwykle 
wytwornej damy wydawał dyspozycje 
w języku niemieckim, którym władał 
jak urodzony wiedefńczyk: 

Tragarz zdjął czapkę. 

— Tak jest, proszę pana: Niech pań: 
stwo będą spokojni. 

di ieznajomy po chwili namysłu do» 

ał: 

— Zresztą, ja już wskażę do któree 
gò przedziału ulokować walizki. 

Po chwili rozległ się daleki grzmot 
zbliżającego się pociągu. * 

Pociąg wpadł na małą stacyjkę w 
szalonem tempie — jakby się nie miał 
wcale zatrzymać. Rozleg! się zgrzyt 
hamulców i syk pary... Pociąg zatrzy= 
mał się nagle zupełnie: Na stacji zapa= 
nowała cisza tem dobitniejsza, że po- 
przedzał ją przed chwilą huk pędzące* 


gò pociągu: 
(Dalszy ciąg jutro), 


W AO sz 
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Łódź, 5 grudnia. 

(gk) — Rok rocznie w okresie poprze 
dzajacym Święta Bożego Narodzema i 
Wicikiei Nocy władze policyjne nasze- 
go miasta notują wzmożoną działalność.. 
złodziei, 

Okres poprzedzający święta jest naj- 
lepszą koniunkturą dla naszego kupiec- 
twa i bedajże tylko przed świętami pa- 
nuje jaki taki ruch w sklepąch. Sytuację 
tę należycie zrozumieli i wykorzystali 
złodzieje, którzy — jak podają krótkie 
notatki policyjne — rozwinęli już nie- 
zwykle ożywioną działalność. 

Złodziej z zasady kradnie wszystko, 
co przedstawia jakąś wartość. Są jed- 
nak rzeczy, które cieszą się specialnem 
powodzeniem wśród braci złodziejskiej 
a to wskutek popytu na nie. I tak szcze- 
gólną „czułością“ i zainteresowaniem 
złodziei łódzkich cieszy się 

garderoba. 


(rożna szajka ierorystów przed sadem 


6.311 


Jest to zupełnie zrozumiałe, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że towar ten jest 
bardzo poszukiwany, oczywiście za ta- 
nie pieniądze. Ubrania, materjały na gar 
nitury i palta, suknie, futra i kapelusze 
— oto przedmioty głównego zaintereso- 
wania złodziei. 

Nie mniejszem zainteresowaniem zło 
dziei cieszy się 

bielizna, 
którą nie tylko przed świętami, ale i 
przez cały rok kradnie się ze strychów. 

Skradzione rzeczy złodzieje odprze- 
dają paserom, lub sami sprzedają przy- 
godnym amatorom. Często spotkać moż 
na na ulicy takiego „dostawcę“, który 
posiada na „składzie“ ostatnie kilka „pa- 
letek“ dziecinnych, futro okazyjne itp. 
M „Oto plon złodziei łódzkich z jednego 

mia: 

Z mieszkania Abrama Offmana przy 
ulicy Rzgowskiej 74, nieznani złodzieje 


EXSRESS 


Ożywiona działalność złodziei 


przed świętami w Łodzi?—Co i komu się kradnie? 


,siąca złotych, 


1938 


skradli garderobę i bieliznę, wartości ty- 
Pawłowi Paselowi, za- 
mieszkałemu przy ul. Śląskiei 86, skra- 
dziono z mieszkania garderobę, warto- 
ści 600 złotych, Stanisławowi Kożucho- 
wł (Nowy Świat 3) skradziono gardero- 
bę na sumę złotych 800. Pozatem zło- 
dzieje odwiedzili wczoraj następujących 
mieszkańców Łodzi: 

Jakuba Szaładajewskiego (Zgierska 
61), któremu skradziono bieliznę ze stry 
chu, — Perłę Poznańską (Kilińskiego 96) 
której również amatorzy cudzej własno- 
ści skradli suszącą się na strychu bieliz- 
nę, — Tekle Rzeźnik (Niciarniana 15). 
Lubę Magalii (Piłsudskiego 6) i wiele 
innych osób, którym skradziono najroz- 
maitsze rzeczy. 

Powiadomiona o kradzieżach policja 
wszczęła dochodzenie w kierunku uiję- 
cia sprawców. 


Bili swoich spólników i grozili im nożami. - Sąd skazał 
trzech tragarzy -terorystów na Karę więzienia 


Równe, 6 grudnia. 


W Równem 24 tragarzy utworzyło 
spółkę, bez względu na wysokość za- 
robków każdego z tragarzy — ogólną 
sumę zarobionych pieniędzy dzielono 
po równej części między członkami. 
Wieczorem każdego dnia „starszy“, któ 
rym został wybrany Lejb Sapożnik, do 
konywał podziału. 


Do spółki tej należeli znani na tere- 
nie Równego  awanturnicy Pinchas 
Cwajg wraz z dwoma synami Mosz- 
kiem i Aronem Od wiosny 1932 roku 
„Owajgowie przestali pracować, nato- 
miast co wieczór zjawiali się w lokalu 
spółki i — wzorując się na ich mistrzu 


Przodownik policji padł od zabiąkanej kuli 


Tragiczna śmierć konwojującego pociąg policjanta 
podczas obławy na szajkę złodziei kolejowych 


|| Inowrocław, 6 grudnia. 
(wek) Jak już donosiliśmy, kradzieże 


warszawskim, Tasiemce — zabierali 
kasy spółki zarobki. W razie 
bili i grozili nożami. 

Pewnego wieczoru przybyli Cwai- 
gowie jak zwykle do lokalu spółki po 
odbiór pieniędzy, a gdy spotkali się z 
kategorycznym oporem ze strony obec- 
nych tragarzy, zrzucili palącą się lam- 
pẹ i — uderzywszy nożem Leibę Sa- 
pożnika w brzuch zabrali wszystkie 
pieniądze: 

Dnia 28 grudnia ub. r. do stojących 
na ulicy tragarzy zbliżyli się Cwaigo- 
wie i rzucili się na nich nożami zadając 
kilka uderzeń tragarzowi Radzichow* 
skiemu w klatkę piersiowa. Radzichow- 
ski padł zalany krwią na ziemię, 


z 
oporu 


nader niepokojące rozmiary. 
Wypadki postrzelenia 


węgla kolejowego na odcinku kolejo- | złodziej, są na porządku dziennym, Czę- 


wym pod Inowrocławiem przybierają |ste obławy urządzane przez funkcjonar: |z kul karabinowych ugodziła śmiertel- 


lub zabicia” 


stanęli przed sądem okręgowym w 
Równem pod zarzutem wymuszania 
pieniędzy przy pomocy terroru i zada- 
nia uszkodzenia ciała. $ąd Okręgowy 
uznał, że spowodowali oni uszkodzenie 
ciała i skazał Pinchesa Cwajiga i Mosz- 
ka Cwəiga po 2 lata wiezienia każdego 
a Arona Cwaiga na 1 rok więzienia, Z 
zarzutu wymuszania przy pomocy te- 
roru pieniędzy. z powodu braku dosta- 
tecznych dowodów uniewinnił ich- 

Niezadowoleni z wyroku, prokura- 
tor i oskarżeni zaapelowali. Sąd Apela- 
cyfny w Lublinie, nie znajdując podstaw 
do uchylenia wyroku Sądu Okręgowe- 
go w Równem, zatwierdził go: 


Cwajgowie zostali zaaresztowani | 


się. Niektórzy tylko pozostali na wago- 
nach nie dając posluchu wezwaniu, 
Policianci użyli broni palnej. Jedna 
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Historie łódzkie. 
"Tragiczne zakończenie sporu 


Najcięższa obraza 


o męską bieliznę 

— O w to poszło? 

O brudną bieliznę, proszę szlachetnego są- 
du, osobliwie o męskie kalisony. Bez nie mnie 
tak na czci pokszywdziła, Przy ciężkim skona- 
niu jej tego nie zapomnę. I to kogo? Wdowę 
z trpjgiem dziecków. Tego jej Bóg nie zapomni, 

Niech oskarżona się streszcza, Jak ją obras 
żono? 

— Wieszalim brudnom bieliznę na strychu, 
Ja i ta Mikucka Teofila, co jest żoną u zduna, 
Ja wieszam swojom bieliznę, dobru, powstydzić 
się niema czego, Ona mi patrzy na rence i jak 
widzi, że ja męskie kalisony na sznur podcią- 
gam, to ona do mnie: „Co to, pada, pani mę- 
skie ga. wisza, widać na (tu wymieniła wul- 
garną nazwę kobiety lekkiego prowadzenia) 
com zeszła, Dziewczyny panine jeszcze małe, 
to jeszcze nie feich narzeczonych”, To ja jej 
grzecznie: „Pani sama (to samo słowo) tylko, 
że takiej szantrapy to nawet pies nie pocałuje”. 

Powiedziałam inteligentnie i bez złości, bo 
myślałam, że ona nie chciała mnie urazić, tyl- 
ko tak sobie powiedziała, żeby trochę sobie po- 
gawędzić, a ona do mnie: „Ty taka i owaka 
tam i nazad...“ I potem rzuciła mi takie słowo, 
którego, żeby mnie tak na miejscu zatłukło, 
nigdy jej nie przebaczę, Mnie, matkę dzieciom, 
wdowę po urzędniku domowym — mój nie- 
boszczyk, proszę najdroższej sprawiedliwości, 
był za dozorcego w dużej kamienicy na Piotr- 
kowskiej — mnie taką rzecz powiedzieć.. Chy- 
ba nie ma na świecie sprawiedliwości, jeżeli 
taka kukła nie warta ciężkiej kary, 

— No, co takiego podsądnej powiedziała 
poszkodowana? 

— Wkiedy nawet mi przez usta takie sło- 
wo nię chce przejść, Boje się tu przed nejwyż- 
szym trybunałem i publika wgłos powiedzieć. 

— No, no proszę mówić! Może to będzie 
dla podsądnej okolicznością łagodzącą przy wy- 
miarze kary za ciężkie uszkodzenie ciała 

— Powiedziała mi.. żyrafa... 

Agnieszka Migasowa za ciężkie uszkodze- 
nie ciała Franciszki Mikuckiej skazaną została 
na dwa tygodnie aresztu. 

s. Wniosek oskarżonej, by sąd zgodził się na 
tò, Że "oskiurżona przeprowadzi dowód: prawdy 
odnośnie pranych przez nią kalesonów, pocho- 
dzących że spadku po nieboszczyku mężu, któ- 
re oskarżona używała ź powodu wyjątkowego 
zimna — sąd oddalił 

Fat, 


A ZANA 
PIa Par. 


Chcesz, aby również w zimie nóżka twoja była 
elegancką — noś Śniegowce i kalosze marki 


+ 


liuszy P P. nie odstraszają złodziei, któ- nie —konwoiującego pociąg — komen- 
irzy uczynili sobie z tych wypraw danta P. P. w Chełmcach, 40-letniego 


in-i 
przodownika Edwarda Szymańskiego. 


, i tworniejszych modeli. 
itratny zawód. Podczas obławy policyj- | 
|który stał ua wagonie i nie był przez 


Trzy nieszczęśliwe 
padki robotników 


Łódź. 6 grudnia. 

(kg.) Wczoraj w Łodzi wydarzyły 
się trzy poważne wypadki przy pracy. 

W fabryce budowy maszyn i od- 
lewni żelaza firmy John (Piotrkowska 
219), Józef Mikuranda zamieszkały 
przy ulicy Tokarzewskiego 35 odniósł 
ciężkie poparzenia wskutek wylania na 
siebie roztopionego żelaza. 

Wprzędzalni firmy „Kroeninę” przy 
ulicy Kątnej 39 robotnik Henryk Paciel- 
ski wpadł do kadzi z wrzątkiem wsku- 
tek czego odmiósł ciężkie poparzenia: 

Trzeci wreszcie wypadek przy pra” 
cy miał miejsce w „Widzewskiej Manu- 
fakturze“, Rokicińska 81, gdzie robot- 
nica Aleksandra Zielińska (Pomorska 
80) upadła tak nieszczęśliwie na kamien 
ną posadzkę, że doznała złamania pod- 
stawy czaszki. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych u- 
dzielił wszystkim trzem ofiarom włas- 
nej nieostrożności pomocy. 


KONCERT URZĘDNIKÓW SKARBO- 
WYCH. 


W piątek, dnia 8 grudnia r.b. o godz. 
16-tej w sali Filharmonji, odbędzie się 
koncert połączonych chórów T-wa Śpie- 
waczego „Echo i Stow. Urzędników 
Skarbowych pod dyr. p. prof, Prosnaka. 

Na program złożą się prócz isów 
chórów, solo śpiew p, Majchrzak-Busia- 
kiewiczowej, wiolonczela — prof, Naga- 
jewski oraz orkiestra Filharmonji Łódz- 
kiej, — Bilety nabywać można przy ka- 
sie w dniu koncertu. 


WY” nei, napotkali funkcjonariusze P. P. na | 
'stacji kolejowej w Inowrocławiu około | funkcjonariuszy 
30 złodziei, którzy napadli na pociąg to- ; Wszelka pomoc okazała się bezowocną 


warowy z zamiarem grabieży węgla. 
Była godzina 9 wiecz. W ciemnościach 
nocy policjanci wezwali złodziei do zel- 
ścia z wagonów. Część szajki rozbiegła 


Zastrzelił narzeczoną i 


Niezwykła tragedja dwojga 18-letnich kochanków 


Lublin, 6 grudnia. 
Wstrząsająca tragedja rozegrała się 
we wsi Wólka, gm. Ludwin, pow. lubar- 
towskiego. Zginęły dwa młode życia 
ludzkie. 


18-letni Jan Siegieda z kol. Ziółków, |- 


tejże gminy kochał gorąco Janinę Bed- 
narczykównę z Wólki Nowej, swą ró- 
wieśnicę, Dziewczyna darzyła go rów- 
nie żywem uczucie. Zdawało się, że mło- 
dym zakochanym nie brakło nic do 
szczęścia. 

Jednakże los tie sprzyjał ich szczerej 
i gorącej miłości. Rodzice obojga nie zga 
dzali się na zawarcie związku małżeń- 


P. rozpoznany. 


i do szpitala powiatowego w Inowroc' 
ławiu przewieziono martwe ciało tra- 
gicznie zmarłego policjanta na poste- 
runku. 


popełnić samobójstwo 


skiego, Siegieda nie mógł się pogodzić z 
myślą, że ukochana jego wyjdzie za in- 
nego. Uplanował więc ucieczkę. Udarem 
nił ją brak gotówki — chłopiec był sy- 
nem biednego, małorolnego wieśniaka. 

Nie mogąc znieść sytuacji bez wyjścia, 
postanowił położyć kres udręce. Zwie- 
rzył się ze swych trosk Janinie i młodzi 
powzięli myśl popełnienia wspólnego sa- 
mobójstwa. Siegieda zabrał dubeltówkę, 
nabitą śrutem i jednym wystrzałem po- 
zbawił życia swą ukochaną, zaś drugim 
siebie, 

Zwłoki obojga znaleziono w polu na- 
stępnego ranka. 


me 


Kobiety rumuńskie 
żądają praw wyborczych 
Bukareszt, 6 grudnia. 
(t) W dniu wczorajszym, zgłosiła się 
do premjera Rumunji, Duca delegacja ko 
biet rumuńskich. Delegacja ta złożyła 
memorjał do rządu, w którym domaga 


Prokurent banku 
zamordował żonę i dzieci 
Berlin, 6 grudnia, 
(t) We Fryburgu rozegrała się wczo- 
raj krwawa tragedja. Prokurent banko- 


dwoje dzieci, poczem odebrał sobie ży- 


się całkowitego uprawnienia kobiet, — |cie. Kantor strącił niedawno posadę, po- 
Kobiety rumuńskie chcą również posia- nieważ nie był aryjczykiem. Zrozpaczo- 


dać prawo wyborcze bierne i czynne do 


parlamentu 


wy, 49-letni, Kantor, zamordował żonę 


ny, w przystępie szału, wymordował swą 
popełnił samobójstwo. 


r „A 6. g 


= jest to bowiem marka najwy- 
OETSZZIO SASZ IS i EVAN ae A TR 


Podatek komunalny. 


od spadku i darewizn 


Łódź, 6 grudnia. 

(ak) — Do łódzkiego urzędu woje- 
wódzkiego nadszedł okólnik, wydany 
przez mín, spraw wewnętrznych i min. 
skarbu w sprawie samoistnego 
podatku komunalnego od spadku i da- 
rowizn. 

Ministertswo poleca, aby przy pobo- 
rze zaległego samuistnego podatku ko- 
munalnego od spadku i darowizn. wymie 
rzońego przed 1 kwietnia 1932 r. stoso- 
wane były przepisy ustawy z marca 1933 
roku, dotyczące poboru państwoweśa 
podatku od spadku i darowizn. 

Ustawa ta wprowadza wigi w opo 
datkowaniu 


Aresztowanie zwyrod- 
nialca w Nikiszowcu 
Nikiszowiec, 6 grudnia. 

W Nikiszowcu przy ul. Kolejowei 7 
mieszka Engelberdt Grundt, z zawodu 
elektromonter, Jest to 38-letni wdo- 
wiec, pod którego opieką znajdują się 
dwie córeczki 15-letnia Imgart i 11-let- 
nią Edyta. 

Wczoraj starsza córka przybyła do 
komendy policji i ze łzami w oczach o» 
świadczyła, że ojciec dopuszcza się na 
niej i na jej młodszej siostrze czynów 
iiierządnych. Zwyrodniałego ojca aresz- 
towano, 

Wypadek ten wywołał w Nikiszow= 
ou zrozumiałe poruszenie, 


"4 


I 
! 
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Pietrzykowski był kasjerem w pewnej iir- 
mie i popełnił maleńką deiraudację. 

Pociągnięto go za to do odpowiedzialności 
sądowej. Właściwie sędzia odczytuje wyrok: 


w i zostaje skazany na dwa lata więzienia. 


Ustnie zaś sędzia dodaje: i 
— Oskarżony ma dwa tygodnie czasu «do 
stawienia się do więzienia. 


Oskarżony skrobie się w głowę i odpo- 
wiada: 
— Dobrże, panie sędzio, a gdybym się tak 
zaraz zgłosił do więzienia, to ile mi pan sędzia 
daje rabatu?.. ! 
*» 
Pan Alojzy stara się o rączkę pięknej panny 
Pelagii: Właśnie z nią rozmawia co do tego. 
Panno Pelagio.. Moje serce jest już jak 
rozżarzone żelazko... Czy panna Pelagia nie od 
mówi mi tej drobnostki i zostanie moją żoną?,. 
— Z przyjemnością, panie Alojzy — odpo- 
włada panna. — Ale czy pan potrafi zarobić na 
żonę i dzieci?,,, 
— Czemuby nie, panno Pelagjo?.. A ile pa- 
ni ma dzieci?., 
pij 
W pewnej kopalni na Śląsku wybuchł strejk 
zórników z powðdu niskich płac i groźby dal- 
szej obniżki zarobków. Delegacja górników uda 
je się do pana dyrektora, który zaczyna gómi- 
kom opowiadać o kryzysie, ciężkich czasach, 
wielkiej konkurencji, powszechnej biedzie itd. 
Na to jeden z górników wyrywa się: 
— Co pan dyrektor będzie nas bujał o bie- 
dzie?,, Pan dyrektor w ciągu jednej nocy wię- 


cej w karty przegra, niż my wszyscy zarabiamy 


w ciągu tygodnia.. 

— To trudno, moi drodzy — odpowiada pan 
dyrektor. —* Co zrobić, jak komu nie idzie 
karta? L. 

wad 

Kac winien jest Kotkowi 50 złotych od roku. 
Zirytował się dnia pewnego Kotek i powiada do 
swego dłużnika* 3 

Panie Kac, uprzedzam pana, to się. musi 
skończyć!.. Jeżeli mi pan natychmiast nie zwró- 
ci tych 50 złotych, to natychmiast piszę poda- 
nie do sądu! 

= Dobrze! — zęsdza się Kac. — Tylko „wiesz 
e LAEN r Gi s a 

pan 609. "PoZycz Mi pan iesźcze 50 żłótych i 
zastat nmienawsdo sądu na 100*złotych, kosz: 
ta są le Samen 4 


Nos do góry!.. 


ok 
$ 


Fan Iguacy ożcait cię. W tydzień po ślubie 
spolyta go przyjaciel i pyta: 

— Serwus. lznac!.. Co porabia twoja żona”. 

— Pojęcia nie mam.. — odpowiada obojęt- 
nie pan Ignacy: 

— Jakto?.. Nie wiesż?,.. 

— Skąd mam wiedzieć, kiedy nie widziałem 
jej od pięciu dni. Wcale się nie widujemy... 

— To poco żeś się z nią ożenił? 

=- A co miałem zrobić, jak jej papa nie 
chclał dać inaczej posagu? 


———N NANA 


Roosevelt lubi... drukować 


Podrzas, gdy rząd Roosevelta doma- 
ga się z jednej etrony 
wydatkach, z drugiej strony jednak wy- 
daje olbrzymie sumy na rzeczy zupełnie 
bs użyteczne, bez których zarówno na- 
ród jak i władze mogłyby się doskonale 


obejść. ' | 


Jednym z najmniej usprawiedliwie- 


nych wydatków rządowych w Stanach: 
Źiednsczonych jest rozrzutność w dzie- ; 


dzime druków. W roku 1933 wydano bli 
sko 100 miljonów różnych publikacyj, co 
przedstawia nadwyżkę blisko pół miljo- 
na, w porównaniu z rokiem ubiesłym. 

Największymi marnotrawcami rządo- 
wych publikacyj są kongresmani. Doma- 
gaja się oni możliwie jaknajwięcej darmo 
wych publikacyj dla rozsyłania ich swym 
wyborcom. Niezawsze jednak korzystają 
z nich. Leżą niekiedy bardzo długo, aż 
wkońcu sprzedaje śię je jako makula- 
turę. — Urząd drukarski wystawia co- 
rocznie „swemu najlepszemu klientowi“ 
rachunek na 2 i pół miljona dolarów za 
drulzi. 


ANO 
LEKARZ-DENTYSTA 


F Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55. 
przyjmuje od 9—4, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Rynku. 


oszczędności w! 


hi 
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PANNA LOLA SZUKA MEŻA!. 


Trzy dni siedział biedny Wicek, 
W prewencyjnym, gdzieś areszcie, 
Daje upust swojej złości, 

Kiedy z „ula“ wyszedł wreszcie.. 


Smutne życie 


— Ta zniewaga — krwi wymaga —Przybiegł Ferdek na wezwanie, — Tym sztyletem, panie Ferdek, 
Musisz pomścić krzywdę moją, , 
Lola zdradza plan swój śmiały, Gdy nastraszysz Wicka - drania — Wicek w szaje może zabić, 
Ekscentryczny i szalony. rozsiekać 


Lola mówi do służącej, 
(A tymczasem Wicek cierpi, 
Płonie serce, krwią tętniące,..) 


Codzienny filim ragsunmnise wy 


(..Panie Wicku, zważ te słowa: 


Pełne fałszu í obłudy, 
Lecz najgorsze są kobiety...) 


Składą ukłon uniżony, 


Że uwaga ta jest traina, 


jest niestety, 
Lola mówi przez tejefon: 


To zostanę żoną twoją.,, 


Los przekonał Wicka o tem; 
— Przyjdź, Ferdeczku, do mnie potem... 


„EXE CSSUB* 


— Messalino i Ksantypo, 
Czarownico, rodem z piekła, 
'Po wsze czasy bądź przeklęta 
Za te słowa, coś wyrzekłał.. 


— Jabym nie chciał — rzecze Ferdek, 
Aż do tego się uciekać, 
Na kawałki mnie 


(Dalszy ciąś jutro) 


Skandal fowarzyski w Warszawie 


Syn zmaumeśo duyrekiora Tow. Ubezp 
pPodejrzzng © Mapari Ta Eurr iso wa 


W dniu 16 września r. b .dokonany(sza. Niewinny ten przedmiot okazał się 


został napad rabunkowy w pociągu po- 
śpieszńnym Poznań — Warszawa. Obra- 
bowany został bogaty reemigrant ame- 
rykański Jan Kalinowski, który wraz z. 

i zaangażowanym detektywem 


padły drogocenne klejnoty. 


Komisarz Stanisz wraz z amertyli- 


skim detektywem Ernestem Miltonem!i pełen zasad honoru ' ojcieec 


rozpoczęli energiczne dochodzenie, któ- 
re wydało nieoczekiwane rezultaty. 
Wszelkie poszlaki i dowody wskazy- 
wały dobitnie, że najbardziej podejrza- 
uym okazał się... Ryszard Jarocki, zna- 
ny literat i autor sensacyjnych powieści 
syn znanego i cenionego dyrektora Tow. 
Ubezp. 

Detektyw nie ustawał w pracy i w 
końcu zdobył ostateczny i naibardziej 


obciążający dowód, w postaci kapelu- 


cótką 
Polski. Łupem. złoczyńców lusg odnicjałach>J. iR który okazał. się 


najważniejszym dowodem przeciwko 
młodemu literatowi, który zdobył sobie 
uznanie czytelników i krytyki. Dalej 
stwierdzoro. że-przypuszczalny spraw- 
Ca napadu, zostawił w przedziale kape“ 


"(własnością Ryszarda: Jarockiego. 


Skandal nieunikniony, to też uczciwy 
f literata, 
wyrzeka się syna. Ten niezwykle frapu- 
jący temat, jest osnową nowej powieści 
C. T. P. (Co Tydzień Powieść) pióra Ja 
na Siewicza i Janusza Koneckiego pod 
tytułem „Detektyw z Chicago". 

Numer tego tygodnika stanowi”praw 
dziwą sensację, zawiera bowiem oddaw 
na oczekiwane wyniki wielkiego kon- 
|kursu powieściowego „Szukamy kobie- 
ty autorki“, Nagrodzone zostały debiu- 
tantki ze wszystkich stron Polski. 


Haeo? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, 6 grudnia 1933 r. 
1.00—7:05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze'* 
105—7.20: Gimnastyka, 
1.20.—7,35: Muzyka z płyt, 
1.35—7.40: Dziennik Poranny. 
140—7,52: Muzyka z płyt. 
152—7,55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
| 7.55—8.%0): Odczytanie prośr na dzień bieżący 
8.00—11.40: Przerwa, 
1.40—11.50: Codz, Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12.30: Koncert orkiestry salonowej pod 
dyr, Tadeusza  Seredyńskiego. Transmisja 
ze Lwowa, 
12.30—12.35: Dziennik Południowy. 
12.35—12.38: Wiadomości meteorologiczne. 
12,38—13.00: D. c. muzyki salonowej ze Lwowa, 
13.00—15.25: Przerwa. 
15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30—1540: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. j 
15,40—16.00: Arje i pieśni w wyk. Heleny Zubo- 
wiczowe). 
16.00—16.10; Płyty instrumentalne, 
16.10—16.40; Program dla dzieci: 
a) Pogawędka Stanisława Sumińskiegc p. t 
„King-Kong'* — (świat zaginiony na fil- 


mie); 
b) Piosenki o Mikołaju św, — w wyk. Mie- 
czysława Fogga, i 
c) Listy do dzieci — omówi Wanda Tatar- 
kiewicz - Małkowska, 
16,40—16.55: Muzyka z płyt. 
16.55—17.50: Koncert orkiestry P. R. pod dyr. 
Stanisława Nawrota i Kazimierz Krukowski 
(piosenki). : 
17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 


łódzkie. 


18,00—18.20: „Muzyka a medycypa** — wygłosi 
| Ludwik Zebrzuski, de 


18.20—19.00: Muzyka taneczna z płyt. 
19,00—19,05: Odczyt. progr. na dzień następny. 
'19.05—19.25: Rozmaitości, , 


a id 


í 
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KTO URODZIE SIĘ DNIA 6 GRUDNIA 
lubi sport i ćwiczenia na otwartem powietrzu, 

Jest to bystry, zdolny, pojętny człowiek, któ- 
ry potrafi pracować z wysiłkiem, aby zrealizo» 
wać swe życiowe projektyj | 
Jin Interesuję dig literaturą 1 Kistórją, wykazają 
subtelny smak i kulturę, jest dobraduszny, życze 
liwie -usposobieny dla otoczenia i chętnie speł- 
nia jego prośby, 

Ożywia go niezwykła aktywność, która mo- 
że przybierać formy jaknajbardziej różnoradne. 
Chętnie się uczy od życia zarówno jak i z ksią 
żek, ale podlega również nagłym atakom chwiej 
ności lub pesymizmu, które równie szybko mi- 
jają jak przychodzą. Jest to bowiem urodzony 
optymista, 

, Łatwo zawiera znajomości, interesuje się spra 
wami i powodzeniem innych i zawsze patrzy na- 
przód z usposobieniem radosnem i wesołem, 
pełen nadziei na przyszłość, 

Jest to urodzony miłośnik sportu i wszelkich 
ćwiczeń pod otwartem niebem. Lecz w swem 
namiętnem oddawaniu się sporfowi winien za» 
chować pewną ostożność, 

Żyje zazwyczaj długo i ma zdrowy organizm, 
Ewentualna choroba, jaka mu grozić może — to 
pewna predyspozycja do cierpień płucnych, co 
zostaje spotęgowane jeszcze przez jego nadmier« 


19,25—19.40: Stanisław Wasylewski — „Matka, ną aktywność. W ten sposób — dzięki rozpra: 
Adama Mickiewicza“ — (Feljeton literacki) | szaniu sił żywotnych organizmu — może się ob- 


1940—19.47: Wiadomości sportowe. 
19,47—19.55: Dziennik Wieczorny. 


20,00—21.00: [IV-ty koncert z cyklu „Muzyka 
Niepodległej Pojski* Wyk. Kwartet 
Smyczkowy. 


21.00---21.15: Feljeton p, t. „Fabrykowanie gaze. 
ty“ — wyśł. red. Stefan Krukowski, 

21.15—22.05: Recital fortepianowy Juljusza Wolf 
sona, i jj 1 

22.05—23.00: Drugi wieczór Mickiewiczowski, -— 
Transmisja z Wilna, 

2300—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotn, i komün, policyjny, 

23,05—23.30: Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

16.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz- 
ny z Bournemouth. 

19.30. BUDAPESZT. Tr. z Opery Kró- 
lewskiej. * 

19.50. ZURICH. (Beromuenster). „Otel- 
lo“:— opera Verdiego. Tr. z Teatru 
Mieiskiego. 

20.05. PRAGA. Koncert 
Filharmonii Czeskiej. 

20.45. RZYM. „Ramuntcha* — 
Donaudy'ego. 

21.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz* 
ny. Tr. z Queen's Hallu. h 

21.30. STRASBURG. Koncert symfon. 

21.45. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert 

1 symfoniczny. 

22.15. LONDYN, REG. „Good night, 
Viefna" —- * media muzyczna Hol- 
ta-Mar, >» i George'a Posforda. 


symfoniczny 


opera 


niżyć cała jego żywotność wogóle. 

Najlepsza kuracja dlań — to spacery i ćwi- 
czenia na powietrzu, Potrafi on z przyrody 
wciągnąć w siebie tyle sił żywotnych, ile ich po. 
trzebuje. 

Pamięć jego bardzo dobra 
wszystko, a żywa wyobraźnia 
przez rozsądek. 

Pracuje gorliwie, a uznanie ogólne 
wieńczy jego wysiłki życiowe, 


DNIA 6 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
nasz rodak Józef Conrad - Korzeniowski, wy: 
bitny autor angielski; Kazimierz Junosza - Stem 
powski — znany artysta dramatyczny; Warren 
Hastings — pierwszy generał - gubernator Indyj; 
prof, Max Müller — wybitny sanskrytolog an. 
sielski; Joseph Louis Gay Lussac — chemik i 
fizyk francuski; Chretien Guillaume de Males- 
herbes — jeden z encyklopedystów; marszałek 
niemiecki August v. Mackensen; Paavo Nurmi 
— słynny szybkobiegacz finlandzki oraz Wiljiam 
S. Hart i Ernest Verebes — gwiazdy ekranu, 

r: Jan Starża Dzierżbicki, 


zachowuje 
jest opanowana 


często 


BupŻezeruw aptece. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki, J, Koprowskiego (Nowomiejska 15), S Traw 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (śród 
miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 
95), J, Kłupta (Kątna 54), L. Czyńskiego (Rola 
cińska 53). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. Teraz trzeba było się wydostać z|zainkasować czek Kiefera.. Przypusz- |się i rzekła: 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Odltego przeklętego gabinetu. Ostatni raz|czam, że kapnie ci również coś ze — Muszę przecie pojechać do do- 


dwuch godzin siedział 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbieg! 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-, kogo nie było. Stąpał wolniutko po sze- | 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu; rokim dywanie.. Gdzie się wszyscy; 
swemu przerażenin znajdują między gazeta- | nodzieli?,. l 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny s 


lku drzwiom. Ostrożnie, po cichu, na| Jana 


palcach». 


bezczynnie. przed | spojrzał na trupa. Począł skradać się | spadku.. 


ita nieruchomo, 
Skrzypnęły drzwi. W korytarzu ni-; punkt na podłodze. Wreszcie 


mtr.. Zobaczyć co się tam stało.. 


nic nie odpowiedziała. Siedzia- Narzuciła płaszcz. Gdy miała już 
wpatrzona 
zerwała — Poczekaj, odprowadzę cię... 


Rozdział osiemdziesiąty pierwszy 


oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedl policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  nielakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego ńazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 


wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia:| 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- ; 


dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynowa tímu- 
zyrą. Chudzik ujrzał ja pewnego razu na 
sary i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec rego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, icżeli nie.wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bię.do pomocy swego kolege: siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakulę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakuła a lednvin z 
tóżo karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. f 

Głowniewski zainteresował sie losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej taiemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakułv. szpieguie go w nocy. 


iżąc na tachcie 


Otworzył drugie drzwi, frontowe. 
Był już na schodach. Był już wolny... 
Jak szalony zbiegł na dół, Uciekał: 


pana z koszykiem. Dopadł na rogu do 
taksówiki i nie namyślając się długo, 
zawołał: 

— Szybko!. Do Wierzbowa!.. 


I 
= 


A w Wierzbowie w tym czasie o* 
czekiwano go z wielką niecierpliwością 

Zawidzki spacerował po komnacie 
|pałacowej i co chwilę spoglądał na że- 
garek. 

— Już dziesiąta... — mruknął. 

— To dziwne., — odparła Jana, lè- 
i paląc papierosa. — 
Czyżby cofnął się w ostatniej chwili?:. 

.— Możliwe.. Stchórzył... 

— Wątpię. Miłosz nie należy da 
tych. którzy tchórzą. Właściwie żal mi 
tego młodzieńca. Dobry z niego chło- 
piece. 

— Znowu wpadasz w sentyment? 
— strofował ją Zawidzki — Sama prze 
cie pragnęłaś pozbyć się Kiefera?- 

Księżniczka milczała. W dali rozległ 


|się turkot nadjeżdżającego auta, Oboje 


| 


dopadli do okna. i 
— Jedzie.. — szepnęła księżniczka 
przerażonym głosem. i 
Messi na dół. Przyjęła gouw. salo* 
niku „a 
= No?l-— zapytała drżącym gło- 
sem. 
Miłosz milczał, lecz milczenie iego 


było wymowniejsze niż najdłuższe 
przemówienie. 
— Na Boga!.. — zawołała księż- 


niczka — Dlaczego milczysz?:. Coś ty 
zrobił? 

Miłosz przeraził się bardziej tego 
głosu niż trupa pozostawionego tam — 
w gabinecie.. 

— Zabiłem go.. Właściwie nie zabi- 


Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś! tem.. Rewolwer sam wypalił., 


konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za. 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia. nie chce się podjąć tej 


— Mói mąż nie żyije?!.. 
— Niestety... 
— Co-ś`ty zrobił, nieszczęsny czło 


misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do| wieku?! 


Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 


— Jakto.. Przecie... wiedziałaś, że 


jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel! do tego dojdzie., 


nienia samobójstwa. 


Co-ś ty zrobił?! — powtarzała 


Księżniczka. chcąc wzbudzić zoŚĆ w|ciągle — Zabiłeś mego męża?! 


Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, 


ale nie ma- 


No, tak... Przecie»., 


Pewnego dnia powracającego od Księż-| my czasu.. Auto czeka, Chodź... Mu 


niczki Chudzika 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Qarbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (jarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduie się w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
ı nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy* 
brał się na „robote“ do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego I wy- 

«hodzi zamąż za Kiefera. 

Sąd oddajił skargę Chudzika, domaga- 
jącego się przyznania mu tytułu hrabiow- 
skiego. 

Ksieżiczka i Zawidzki chca zgładzić Kie- 
fera i zagarnąć iego majątek, W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
«a j w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 


aresztują dwaj wywia- 


simy natychmiast wyjechać... 

— Nie, teraz nie, pojadę: 

— Dlaczego?.. 

— Jestem zbyt  zdenerwowana.. 
Zresztą, to mogłoby nam zaszkodzić... 
Jedź do domu... Ja potem przyjadę. 

— Jano.. Nie zostawiaj mnie teraz 
samego... Jestem zbyt zdenerwowany. 

Za drzwiami rozległy się jakieś 
kroki. Jana obejrzała - się trwożnie. 
Pssst.. — szepnęła — nie mów 
tak głośno.. Mogą nas usłyszeć... Tu 
jest bardzo niepewne miejsce... Uciekaj 
stąd czemprędzej.. Czekaj na mnie w 
domu.. 

— Jano 

— Rób, 
wię... 

— Więc dobrze, czekam na ciebie 
w moim pokojw.. Przyjedź prędko... 
Dziś w nocy musimy uciec. Mam pie- 
niądze.. Wszystko przygotowane... Ja- 
no.. 

— Dobrze.. Przyjadę.. Idź już. 

Przylgnął drżącemi wargami do jej 
dłoni i uciekł Warknął sucho motor: 

Jana wróciła na górę. Ciężko opad- 
ła na krzesło. Zawidzki o nic już nie 
pytał. 

Domyślił się Rzekł 
tylko: 

— No, nareszcie 


dak ci każę... Wiem co mó- 


wszystkiego. 


będzi" 


mogli 


a WZ NONE 


i 


| 


krew i pieniadze. 


Milosz po przyjeździe do miasta nie 


W bramie wpadł na jakiegoś starszego! mógl usiedzieć w swym pokoju. Pality 


go kieszenie wypchane skradzioną go- 
tówką. Gdziekolwiek wsunął rękę, 
wszędzie wyczuwał pod palcami sze- 
leszczące papierki. 


| 


t 


Miłosz wolnym krokiem wszedł do 
swej pracowni, Za nim stanęli policjan- 
ci 

Spojrzał na zamazane farbami Ścia” 
ny, na rozpięte płótna., Przed cliwilą 
żegnał ten pokój z myślą, że czeka go 


Udał się na dworzec i kupił przede- | lepsze jutro... Teraz żegnał inaczej.. że 


wszystkiem dwa bilety 
do Wiednia. 

Przy okazji dowiedział się, że przed 
godziną szóstą ' zrana- nie znajdzie z 
Wiedniem żadnego połączenia. Do go- 
dziny szóstej pozostało jeszcze całe 


drugiej klasy 


proszę pana. — 


sześć godzin, gdyż zegar przed jakimś 
składem iubilerskim wskazywał właś- 
nie północ, 

Miłosz kręcił się po pustych ulicach. 
Wstąpił do jakiegoś lokalu wypił kilka 
kieliszków wódki dla dodania sobie ani- 
muszu. Opuścił lokal w lepszym humo- 
rze: 

— Może Jana już przyjechała? — 
przemknęło mu przez myśl. 

Zawrócił do swego mieszkania. Do- 
zorca otworzył mu bramę. 

— Czy był tu ktoś do mnie? — za- 
pytał, s ; 

— Nie, proszę pana.. Nikt nie pytał 
o pana.. 

„ir Aha... Bartoszu, ma tu przyjść do 
mnie pewna data... E ARA, E O 
„| roślła, rozumiem, proszę pana-.,. 

— Niech ją BAROT. SEN ork Tu, 
Proszę.. 

Wsunął dozorcy do łapy pięciozło* 
tową monetę, Bartosz skłonił mu się do 
pasa. 

— W porządku, 
mruknął. : 

Miłosz udał się na górę. Nie zapalił 
światła w swym pokoju: Stanął przy 
oknie, wyglądając na podwórze. 

Była ciepła, jasna noc. Zapalił pa- 
pierosa. Czuł: że ma gorączkę. To ocze- 
kiwanie ogromnie go denerwowało. Da- 
leki zegar wybił pierwszą godzinę. Jana 
nie przychodziła... 

Nagle usłyszał jakieś głosy na pod- 
wórzu:.. Rozróżnił wyraźnie głos Bar- 
tosza, który mówił: 

— Tak, tak,. jest, jest.. 

Kamień spad mu z serca.. Przygo* 
tował się już do wyjścia... Szybko 
chwycił palto i kapelusz... 

Przy świetle księżyca ostatni raz o- 
garnął wzrokiem swą pracownię, w 
której spędził niemal całą swą młodość... 

Otworzył drzwi i.. cofnął się prze- 
rażony. 

Ujrzat lufy dwuch rewolwerów. Gra- 
natowe mundury.... 

— Ach, tak... 

A on tnyślał że to Jana... 

— Czy pan Henryk Miłosz? — za- 
pytał pam, odziany po cywilnemu. 

— Tak, to.« ja. 


kd 


— Mam rozkaz aresztowania pana 
niezwłocznie i sprowadzenia do Urzędu 
Śledczego..: l 

Milosz nie wiedział co na to odpo- 
wiedzieć. Chciał ‘przeciągnąć tę chwilę 
spokoju i ciszy do nieskończoności... 
Chciał odwlec jaknałdalej ten moment. 
gdy padnie słowo: — „M-o-r-d-e-r-c-a!* 

— Więc, proszę, pan pozwoli z na- 
mi... — rzekł ten sam po cywilnemu u- 


brany jegomość: 
— Dobrze, możemy  pójść,.. Ale 


przedtem mam jeszcze jedną prośbę..— 


odparł Miłosz. 

— No. jaką? 

— Niech mi panowie pozwolą pożeg- 
nać się z meim pokojem. - 

Cywil spojrzał na policjantów, dał 
im jakiś znak i odparł: | 

— No. dobrze, ale szybko!... Nie ma- 
my czasu!... 


c o. Z A ANN 000104 NN nn 


spuszczoną głową:.. 

Gdy wzrok jego padł na portret Ja- 
ny, łza błysnęła mu w oku. Chciał go 
zabrać, wyciągnął rękę, lecz cywil. po- 
wstrzymał go: 

— Niczego nie wolno ruszać,. — Za- 
broni. — Wszystko musi zostać, jak 
jest... — Ten pokój zostanie opieczęto- 
wany.. No, chodźmy». 

Miłosz otarł rękawem mokre od łez 
Policzki i wyszedł na schody 

Gdy przechodził przez podwórze w 
asyście dwuch “policjantów, słyszał 
przyciszony głos dozorcy, mówiącego 
do swej przerażonej połowicy: 


w jakiśj wyjść, Zawidzki zatrzymał ją. mówiąc: 


LI 


— Zaraz widziałem, że coś nieczy- 


sta sprawa, gdy mi do łapy wsunął całe 
pięć złociszów. 

Przecie to bidak był. skąd do niego 
tyle forsy?... 

W Urzędzie Śledczym czekał już na 
niego nadkomisarz Bełza, nerwowo 
spacerujący po swym gabinecie. 
‘t= Pan Henryk Miłosz? — zapytał 


17%" 


BA CKOMISArAY, gdy wprowadzono. .aresz" .. 
anta. 


— Tak.. — odparł słabym głosem 
malarz, 

— Proszę, niech pan spocznie... 

Bladość twarzy Miłosza powiedzia- 
la mu już wszystko. Nadkomisarz Bełza 
zrozumiał odrazu, że tym razem nie o- 
mylił się. Kazał aresztować prawdzi- 
wego zbrodniarza: 

— Tak... Wiem... — brzmiała cicha 
odpowiedź. 

— Więc za co?» 

Nie chciao mu przejść przez gardło. 
Mocował się z temi strasznemi słowa- 
mi, wreszcie wykrztusił: 

— Za zabójstwo... Kiefera... 

— Więc przyznaje się pan do popeł- 
nienia tei zbrodni? 

— Tak, ja go zamordowałem.. Ale 
mimowoli... 

— Cóż to znaczy?.« 

— Nie chciałem go zabić... Przysze- 
dłem, aby z nim tylko pomówić w pew- 
nej sprawie... 

W trakcie rozmowy wyjąłem rewol- 
WET,» 

— Poco?... Żeby go zastrzelić.. 

— Nie, żeby tylko nastraszyć. 

.— Aha.. No: i cóż dalej”... 

— Kiefer rzucił się na mnie. Był 
zdenerwowany.. W czasie szamotania 
chciał mi wyrwać rewolwer z ręki... i 
wtedy.. wtedy właśnie stało się to nie- 
szczęście... 

Nadkomisarz pokiwał głową. 

— Ta historja wydaje się uiepraw- 
dopodobna... Stwierdziliśmy na miejscu, 
że zbrodnia miała tło rabunkowe... Kie- 
ferowi skradziono pieniądze z biurka... 
Kto skradł te pieniądze?... 

Ja.. — przyznał się malarz, spu- 
szczając głowę: 

— Poco pan po zbrodni skradł jęšz- 
cze pieniądze, skoro nie miał ban zamia- 
ru pozbawiać go życia?... 

— To takie proste». Chciałem uciec 
zagranicę:,. 

— Aha. By uniknąć wymiaru spra- 
wiedliwości... Te wykręty są zbyt przeł- 
rzyste, panie Miłosz... To była zbrodnia 
z premedytacją.. 

— Przysięgam, że nie!-. 


Dalszy ciąg jutro 
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7ó-1efni sfarzeć 


67-letnia „panna młoda“ skarży o odszkodowanie 


Jasło, 5 grudnia, 

uakób Bochenek, 73-letni wdowiec, 
zam. w Żółkowie pod Jasłem, miał za- 
miar wstąpić w związek małżeński z 67 
letnią Apolonją Trzaskasiową. Małżeń- 
stwu temu sprzeciwili się synowie Bo- 
chenka, którzy — nie mogąc wpłynąć na 
ojca, aby zaniechał tego zamiaru — upi- 
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Namówiła narzeczonego do 


Strzelno, 5 grudnia. 
23-letni Franciszek Popielarz żył 
niezgodnie ze swą siostrą, z którą za- 
mieszkał pod jednym dachem. ni. 
Popielarzówna, nie mogąc znieść a- 
taków brata, namówiła swego narze- 
czonego, Lewandowskiego, do napadu. 
Lewandowski, dobrawszy sobie do po- 
mocy swego brata, napadł na Popiela- 


li go w dniu ślubu do nieprzytomności. 
Szczęśliwy oblubieniec nie mógł więc 
zjawić się u swej ukochanej, która da- 
remnie czekała na niego -*wraz z gośćmi, 
przy suto zastawionych stołach. 

Epilog tej sprawy rozegra się przed 
sądem, gdyż Trzaskasiowa wystąpiła ze 
skarą o kodowanie. 


Dziś i codziennie r: 4 w 
Braun, 4 


Wejście bezpłatne, Wielki Program Atrakcyjny 
Fernando, 3 Marrys Leo Spari oraz o godz. 10-€j w. 


Wielki Miedzynarodowy Turniej Walk Zapaśniczych 


Dwa wielkie filmy 
I. Dramat namiętności ludzkiej p. t: 


TAJRMNICE zamku PANIO 


W gł. rol. Victor Mac Langen oraz Elissa Laudj 
Ceny miejsc: 49, 54, 85 1 1.09. 


braży 3 dmi 


RZECHU 


wg. Stefana Zaramakikco 


Hadprogiam OCE ON, PL ta aż i biley ulgowe nieważne, 


NGRG, „TABARIN' 
Narutowicza 20. Tel. 154-60, 150-66, 
Codziennie godz. ani) FIVE. Kons, 80 


Od g. 11-ei w. "KABARET-DANCING. 


Dźwiękowy kinoteatr 


ARSO 


___Zlelona 2-4 2-4 


Dziś | premiera! 


BENE KZ D 


Pocz. o g. 4, niedzielę i święta o 12-ej 


SOWY Kino-teatr 


Przejazd 2 


hy i aletes I seans 54 $ 55 gr, nast. 
85 gr., 1.09 i 1,30. 


$ Dziś i dni RRTSPNYS 
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o 
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P 


EREM 


Kino Dźwiękowe 


ce Seure — CEE R O A OO d 
4 M 


$ 
ul. Sienkiewicza KO je 


oraz film polski: 
Tel. 141-22. ć 


Burza nad LORREEANZM: 


" WERZORZYZ YN; 


Ni 389 


miłość i... wódka Zbrodniczy czyn mściwej siosiry 


napadu na brata 


rza i pobił go w straszny sposób. Po- 
bitym zajął się lekarz, 
oraz Popielarzówna zostali aresztowa- 


napastnicy. zaś 


Nieście pomoc 


najbiedniejszym 


z udziałem pierwszorzędnych zapaśni- 

ków światowej sławy m. inn, JA! 

JANDI (Afryka), MICHELSON (zap. 

żyd.) ZAREMBA (m. Polski) oraz na 

wezwanie turnieju znakomity UXA 
CTIBOR. 


IL. Przepiękny dramat z życia Dzikiego „Zachodu 


ola OŚĆ COWDOJA 


w rol. gł. George O'Brien I Maureen Sulivaan 


Dźwiękowy Kino-teatr 


ADRIA 


+ umor 


a . r LJ s 88 . n 
Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 
85 i 1.09, 


"Potężne arcydzieło filmowe reżyserji LEVIS SEILERA 


RCA . 


„Dramat tak wielki jak serce ludzkie. — W rolach głównych: 


AG Moore, Betty Graham. Aleksander Carr. 


Następny program: 
JajeRZE Moce, 


Dziś poraz ostatni! WIELKI PAN lam) 


ierwszorzędny dźwiękowy 2-gi obraz 2-gl obraz 
Kino-Tealr Polski film wojenny z czasów inwazji 
WA AR bolszewickiej. — W rol. gł. pierwszy 

sk 4, d amant mgr polskiego 
| CYBULSKI WYSOCKA 


POMORSKA 89, Tel. 248-05| W roli głównej największa tragiczka amerykańska HELENA .HAYES 
Dojazd ttamwafami 41 6. oraz L, STONE i N. HAMILTON. 
pos I DN NASTEPNYCH! Gala RADĘ cirat Nacordeoaii poa bk oda 


i PONAD ŚNIEG 


| Dziś i dziennie! Wielkie widowisko ewjowe p. t. NOCE UPOJNE Matki! 


Mozaika skeczów, grotesek, inscenizacjii t. p. z udziałem dotychczasowego zespołu pod pa He 
kler, art. lit. EDWARDA REJA oraz nowozaangażowanych sit baletu ,Valery* (5 osób) 


: « 
z Pola Szmarówną i Rita Konarzewska na czele „Mopli Mleka 


Początek przed. w dnie powsz. o g. 8 i 10, w soboty, niedziele i święta o 5, 7.30 i 10 w. 
r ST an . . =e 
LECEN ICA| 7udtirBebesiogmana-ideatne dia i doroste 


Piotrkowska 294 


PRZYJMUJE CHORYCH WE WSZY- 
5TKICH SPECJALNOŚCIACH 
od 11-ej rano do 8-ej wiecz. 


Teatr Rewii Nowoczesnej 


ALHAMBRA, 


PRZEJAZD 34. 


MED. 
Doktó PBN 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 


Porada 8 złote CHOROBY WEWNĘTRZNE 
; $ chor. kobiece i akuszerja 
tiwensryctie PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


DOKTÓR Gdańska 37 i 
Wo łkowyski  PIOTRKOWSKA 55 Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. ś ZEROMSKIEGO W1 
od li GRA — 4, 6—9 wiecz, w nie- zz = wz DR. MED. 


e i święta od 10—1 DR. MED. 


(Al. Kopciowski H, Zelicki 7 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


P ofrkowska 99. 
tel. 213-66 
preyan zywa od 10—12 
wiecz. 
—__ CENY LECZNICOWE 


Dr. med. 2—30 


A. Lubicz. 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) 
tylko w Zakładzie Fotograficznym 
„Sztuka“, ul. Zamenhofa 1, (róg ul. 
Piotrkowskiej 127). 


OKAZJA na czas przedświąteczny 3 
poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 
zakładzie fotograficznym L, Laksa, 
ET ZA: 84, dojazd tramwajami: 


POTRZEBNY pomocnik  fryzierski 


Cegielniana No 4, córy lecznicowe. Dorota Lewy St. Biber gal harani Pet SA ere E Aude 

telefon 216-90. | Zakład fryzjerski J, Bernheim, B 
chor. weneryczne, moczopłciowe i CHOR. PŁUC y 4 dzk 10 ska 51. p So ide 
I skórne Dr. Med. HENRYK R 1 awa a H. ROER., Stary Rynek 14 zgubił kwit 

Przyjmuje od 9—1 1 5—9 z tel. 106-30. A 4 > 
: oentgen Choroby skórne, weneryczne | elektro- | "319719 Elektrowni Łódzkiej Nr. 
w NIEDZIELE d SWIETA OD GO- P t k k No 124 tarani 18918 z dn. 7.4. 33 r. ną zł. 10.—. 
Y 9-1-el. IOUrKOWSK& No oriyimaja: GÓ. SCE |060-6 ieat | ZBANEKA sia. faxy eNe „bron. 
D 30—2| Speclalista chorób wenerycznych przyjmuje od 5—1. __30— 2w niedziele i święta od 10—1 po pol. BONA czci puszysty, wabi się „Arı“ 
r. I skórnych. na miaa my HRZEG 2: - WIUFIW Uprasza wiej o eade gans v takowej 
r MED. za wynagrodzeniem adresem Su- 
wW BALICK = I> Sierpnia 2. si i łocki, ul. Zgierska 133. łocki, ul. Zgierska 133. 6 

Wa 2 przyjmuje 
` POWRÓCIŁA p BRANO SYRENA ROK L. NI i ECKI | | WE 5555 A a wew A e ybg 
utrzymanego Finksztejnowa. Po 
ul. Piotrkowska 206 l waca: E SPEC+ CHORÓB SKÓRNYCH WENE- ein 
! ESET wymownych łudniowa 6 
róg Pustel 6 Pań, 8 Panów do inteligentnej pracy| RY YCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH ZOE EO A EB I PA RE 


Nr. tel. 194-03: zewnętrznej do wprowadzenia artykułu NAWROT 32, 213-13 
Choroby skórne. 1 weneryczne  |bez konkurencji i pierwszej potrzeby. Ter ŚRÓDMIEJSKA "2, Ki 126-87. 
przyjałuje wyłącznie kobiety if dzied|Zgłoszenia tylko osobiste, z dowodanųļPrzyimuje od 8—10 rano i od 5—9w.] i w lecznicy „Vita“, Piotrkowska 45| 
ód 1 do 3 i od 7 do &-ej Śródmiejska 12, front 1I p, m. 4a. 6 W niedz, i świeta od 9—12 w pol. ~d 34 I 6-7 w. 


przyjmuje od —8 w. 


PODHURTOWNIA  tytoniowa Kurt 
jWytrzyć, Łódź, Piotrkowska 141, tej. 
163-49, poleca wszelkie wyroby tyto- 
` aiowe. 
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Echa konkursu sportowego „Expressu”.—- Dlaczego kocham moje pismo? == 
„Księżniczka cygańska“.—Czy padnie na mnie „kulawe szczęeście“?.. 


Listy, lcióre są jasnemi promylłcami radości... 


wieści kochanego „Expressu“, które" | 


Ciężka, mozolna i wyczerpująca jest 
praca dziennikarza. Cjężka, bo wyma- 
ga ciągłego naprężenia nerwów, ciągłej 
czujności, ciągłej gotowości do ofiar ko- 
sztem zdrowia i własnych wygód. — 
Dziennikarz nie ma określonego czasu 
wypoczynkowego. Jak żołnierz w oko- 
pach, w każdej chwili musi być przy- 
gotowany do ataku celem zdobycia wia. 
domości, sensacji, tematu... 

Ale do tej szarej, mrówczej. odpo- 
wiedziałnej codzienności dziennikar- 
skiego losu wdzjerają się czasem jaśniej 
sze promyki radości, które z naddat- 


Kto na mistrza?,.. „Ruch“, czy „Wisła* ? 
Kto wyłeci?... Kto przybędzie?... 

Ale „Wista“ już nam prysła, 

A więc „Ruch'—tak mówią wszędzie... 


A że jestem aż z Lublina 

I bezstronnę słowa kładę, 

Więc wybaczcie — moja wina — 
Gdy z mym głosem „na psy ziadę...* 


Dla wielu ludzi w Polsce „Express“ 
jest jedynem źródłem informacji o tem, 
co się dzieje na szerokim świecie. co sły 
chać w kraju i we własnem mieście. 


kiem wynagradzają mu wszystkie przy- ,Dla tych ludzi „Express“ stał sie jedy- 


krości, od których przecie nie jest wol- 


nym przyjacielem, iak to pisże napfzy= 


ny żaden zawód na świecie. A temi ja-jkład w serdecznych słowach p. August 


snemi promykami, niosącemi radość, są |Poremba z Siemianowic na 


dziękczynne listy od czytelników, któ- 
re świadczą, że wysiłek pracownika 
pióra nie idzie na marne, że gdzieś da- 
leko, albo bardzo bliziutko ktoś czeka 
z niecierpliwością na gazetę, czyta chci- 
wie pisane przezeń słowa i uroni nad 


Śląsku: 

— „Express“ stał się moim naj- 
lepszym przyjacielem, Doprawdy, 
nie mógłby się już bez niego obejść. 
„Express“ ma jakąś siłę przyciąga- 
iącą, która i mnie zwałczyła”, 

Nie szczędzi nam słów uznania rów- 


niemi czasem łezkę, albo westchnie ci-| wnież p, P. Woźniczok z Królewskiej 
chutko, lub też uśmiech twarz jego roz-| Huty, który pisze: 


jaśni... Czy trzeba większej nagrody dla 
dziennikarza? 


Ostatni konkurs sportowy” „Expres- 
su“ dał czytelnikom naszym okazję do 
nawiązania ściślejszego kontaktu z re- 
dakcją. Przez cały czas trwania kon- 
. kursu pełnemi workami znoszono co- 
dziennie do naszego lokalu redakcyfne- 
go listy od czytelników z najdalszych 
zakątków Pólskj. "Są tó listy” 
tak wielką szczerością, tyle w.nich jest 
zrozumienia naszego wysiłku i naszych 
dobrych chęci, że tym razem, my, dzien 
mikarze, rozrzewnialiśmy sie nad sło- 


— „Bardzo mi się podoba, że 
piszecie tak często i dużo o intrv» 
gach w „Wspólnocie Interesów" w 
naszej Hucie Królewskiej, co mnie 
iako pracownika w tejże Hucie 
szczególnie interesuje", 


i._Niemcy zachwyceni. 


dzi często prostych, ale tak bardzo ser-ļ|rzy polskich w Berlinie, 


decznych, wyrozumiałych i 
wyc 

Z tej obfitej korespondencji wyjmu- 
jemy na chybił trafił garść listów, z któ 
rych wynika mprzedewszystkiem, że 
nasz konkurs sportowy wywołał w ca- 
tym kraju olbrzymie zainteresowanie. 
Czytelnicy nie szczędzą słów podzięki 
inicjatorowi konkursu, redaktorowi dzia 
łu sportowego. 

Oto naprzykład co pisze szanowna 
nasza czytelniczka, p. Irka Szwalbówna 
z Pabianic: 


— „Ponadto, zasyłając owocne 
życzenia z okazji cieszącego się u. 
danem powodzeniem tak. Świetnie 
zorganizowanego konkursu, który 
zaciekawia całą brać sportową ze 
wszystkich zakątków kraju, kreślę 
się. jako stała czytelniczka zwłasz» 
cza kolumny sportowej „Expressu“ 
ze sportowem pozdrowieniem jt.d.* 


Inny znowu wielbicjel sportu i kon- 
kursu sportowego, p. Zdzisław Boro- 
wiecki z Janowa - Lubelskiego kończy 
swój niezwykle sympatyczny liścik na- 
stępującemi słowami: 


— „Łączę wyrazy szacunku dla 
całej Redakcji, specjalnie zaś dla 
W. P. Redaktora za urządzenie tak 
ciekawego i udanego konkursu, któ. 
ry całą Polskę zainteresował”. ` 
_ Miłą niespodziankę sprawił nam p. 
sierżant Jan Szkutnik z Lublina, który 
nadesłał z racji konkursu list. pisany 
wierszem. Oto wyjątki z tego listu: 


życzli- 


— „Express“ bardzo sport popiera. 
Wszak to ważne jest zadanie, 

Że do Ligi dziś wybiera * 
Więc urządził głosowanie. 


Twardy orzech do zgryzienia, 
Czytelnicy mi przyznają, 
Głowa pęka od myślenia: 

Gdy do Ligi wybierają. 


Na łamach pism niemieckich zabiera- 
ją obecnie głos najwybitniejsi publicyści 


pozę 


Nasza 


A p. Eugeniusz Ostapin z Krakowa 
nazywa „Express* — „kochanym pis- 
mem“ i dodaje: 

— Proszę się nie dziwić, że tak 
kocham to pismo, ale nie wyobra- 
żam sobie ranka bez „Expressu“. 

Specjalnem zainteresowaniem cieszą 
się powieści „Expressu“. Świadczy o 
tem stos listów, których autorzy wyta- 
żają swój zachwyt naszemji powieścia- 
mi. Jakże szczerze brzmią słowa p. 
Waleriana  Tumidalskiego z: Krakowa 
(ul. Żelazna 9), który kończy swój sym- 
patyczny list w ten sposób: 

— „Dziękuję za dobre powieści, 
któtych koca file mogę się już do- 
czekać, a zwłaszcza „Księżniczki 
Cygańskiej', 

Pan Kazimierz Prusiewicz z Nowo- 
Wilejki zaznacza w swym liście: 

— „Równocześnie proszę, o ile 
to możliwe, powieść p. tyt. „Księż- 
niczka Cygańska“ podawać obSzer- 
niej, gdyż jest bardzo ciekawa i 
zbyt krótka do czytania”. 

Jakże rozrzewniające są słowa p. 
Bronisławy  Zajączkowskiej z Czyżyn 
koło Krakowa, która pisze: 

— „Życie moje jest bardzo cięż- 
kie, Mąż już dwa lata jest bez po- 
sądy, a do tego mam dwoje małych 
dzieci. Czytam z zamiłowaniem po- 


zachwycają się grą po- 
ków. Wszyscy niemal podkreślają, że 
Polska była zespołem lepszym i wimna 
„była wyjść zwycięsko z meczu. 


grą pola 


‘s | ; e. spy +a <a A (| Maji ma wą 6 i ga 
Dalsza pochlebna opinja prasy niemieckiej 

i Prasa niemiecka w dalszym ciągu wy sportowi, którzy 

wami, pisanemi przez czytelników, ln-|raża się w superlatywach o grze piłka- | lalk 


wypełniają mi wieczorne godziny, 
Synkowi zawsze w niedzielę czy» 
tam ucieszny film „Pata i Pata- 
chona". 

Wsród korespondencii jaką otrzyma 
liśmy z racji konkursu sportowego, nie 
brak również lig.ików, „tkniętych im- 
morem”. Cto napizykład co pisze z Ra- 
domia p. Alfred (Gomuta; 

— „Tu pisze Radom — Gomt- 
ła Alfred (jeden z szarych czytelni» 
ków). Uprzejmie proszę o odpo- 
wiedź, czy moje kupony Redakcja 
otrzymała i czy odpowiadają W2- 
runkom konkursu. Wysłałem dwie 
odpowitózj. Jedna, o ile sie nie my- 
lę, co mi daj Boże, będzie trainą, 
t zn. Ruch — mistrz Ligi, Polonja 


—. do Ligi, a Czarni — spadają z 


Ligi. Nagroda będzie „murowatia”, 
prawda?.. Już „czuję“ te 50 zło- 
tych... Kto wie, może kulawe szczę- 
ście potknie się I padnie na mnie?,* 
Życzymy p. Gomule, aby „kulawe 
szczęście” go nie ominęło, a wszystkim 
rym, których. tu wymieniliśmy jak rów= 
nież 1 tym, którzy nadesłali listy, a któ- 
rych z braku miejsca nie mogliśmy przy 
toczyć, dziękujemy serdecznie za tak 
miłe słowa, które dodadzą nam otuchy 


do dalszej pracy. 


LATE 


Fert 


cej podobali się Martyna, Mysiak i Mat- 
jas, 
Ta trójka jest dziś na ustach całego 


ee Niemcom. Z graczy polskich najwię* 
| 


Tym razem jednak szczęście spřzy-|świata sportowego Berlina. 


Bramkarz drużyny niemieckiej w podskoku do piłki po centrze Urbana. 
W głębi stoją Nawrot i Pazurek. 


Niektóre pisma uważają Martynę za 
najlepszego obrońcę w Europie a Mysia- 
ka nazywają najlepszym technikiem pił- 
karskim. w x r 

Poniżej zamieszczamy głos wybitnego 
fachowca footbaloweśo redaktora spor- 
towego Vossische Zeitung p. Willy Mei- 
sla, który w artykule zatytułowanym: 
„Die: ausgezeichnet spielenden Polen 


-| verloren 0:1 — pisze między innemi: 


„. „Polacy okazali się zespołem nie- 
tylko szybszym,  odważniejszym i þar- 

ej bojowym, lecz również lepszym 
technicznie i taktycznie, 

Grali oni lekko i mądrze i wygrali 


|mecz „wysoko na punkty”. Ich najwięk- 


‘szym błędem jest słaba Orjentacja w sy- 
tuacjach podbramkowych. Polacy wy- 
trzymali tempo gry doskonale. Grali jed- 
nakowo od pierwszej do ostatniej minuty 
meczu, 

Atak kombinował pięknie i ładnie, 
lecz za dużo. 

Najlepszym zawodnikiem na boisku 
był zdaniem p. Meisla Mysiak. Na dru- 
giem miejscu stawia on  Martynę, na 
trzeciem Matjasa, a więc wszystkich za 
wodników na litery M, co b. dowcipnie 
uwidocznione jest w tytule, 

Sprawozdanie kończy się opisem kry 
tycznego dla Polski momentu w którym 
padła jedyna bramka decydująca o zwy- 
cięstwie. 


Ty 


Reprezentacja piłkarska Austrji, któ» 
ra przed kilku dniami uzyskała zaszczyt 
ny wynik remisowy z reprezentacją 
Szkocji, zmierzyła się w poniedziałek w 
Londynie z liderem ligi angielskiej, dru- 
żyną Arsenal, ulegając jej w stosunku 
4:2 {2:0}. 

Zespół angielski był znacznie lepszy 
i górował nad przeciwnikiem — Bramki 
dla anglików zdobyli: Batim, Hulme, Ba- 
stin i Jack. — Dla drużyny austrjackiej, 
jedna samobójcza i Schall. 
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w więzieniu w Filadelfji 


CZE Ni 888 


EXFRESS cx 


Marsz głoanych na Paryż. Rewolta 


W więzieniu w Filadelfji wybuchła poważna rewolta, podczas której więźnio» 
wie usiłowali podpalić warsztaty. Na zdjęciu tłumy, zgromądzone przed 
gmachem więzienia. 


(iz 


NOWY TYP PIĘKNOŚCI AMERY- Z cyklu: Stolice świata „MACON“ PODCZAS MANEWRÓW. 


Marsz „głodnych górników" z północnej Francji na Paryż odbył się w spo- 
koju. Po przybycju na przedmieście St. Denis wybrano 20 delegatów, któ» 
rzy przedstawić mieli postulaty górników Izbie Deputowanych. 


Foto sterowiec amerykański 
| „Macon“ brał udział w. tegorocznych 


manewrach iloty wojennej. Na zdjęciu 
„Macon“ przelatuje ma Pacyfiku nad 


SOWY 


Na Konkursie piękności orgauizacyj 
sportowych p. Margret de Young z 


Oregonu obrana została królową pięk-' Ateny — stolica Grecji. Zdjęcie przedstawia widok z Akropolisu na luksuso- 


ności na rok 1933. 


wą nowocześną dzielnicę Aten. 


ilotylą krążowników. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Sznur 


Zapadał zmierzch.» 

Lucyna od. samego rana biegała po 
mieście i przez cały dzień prawie nic nie 
miała w ustach. Znów odwiedziła kilka- 
dziesiąt sklepów, znów zwracała się do 
obcych, obojętnych na jej los ludzi i pro 
siłą o posadę. 

Przecież dawniej była ekspedjentką 


sklepową i posiadała doskonałe kwalifi-| 


kacje. Ale, niestety nic to nie znaczyło. 
Nie mogła zmaleźć zajęcia, Wracając 
do domu po całodzienmej, bezowocnej 
włóczędze, myślała o samobójstwie. 
Gdyby nie chora matka, którą mu- 
siała się opiekować, z pewnościąby już 
dawno pozbawiła się życia. Ale Licy- 
na nie mogła przecież pozostawić matki 


ma łasce losu, 


Przechodząc obok jakiejś kawianni, 
Lucyna stanęła, jak wryta. Na ziemi, 
tuż przed drzwiami wejściowemi, leżał 
wspaniały sznur pereł. ; 

Podniosła go szybko, obejrzała się 
dookoła i schowała ten skarb do Kie- 
szeni. 

Lucyna znała się na biżuterii., Perły 
z pewnością były: wante kilkadziesiąt ty 
sięcy franków. Co za oudowny przy- 
padek! 

Młoda dziewczyna nie myślała już o 
samobójstwie. Te perły pozwolą jej 
ŻYĆ. 


perel 


Przedewszystkiem wyślę matkę na 
kurację. Będzie to kosztowało najwy- 
żej kilka tysięcy franków. Pozostanie 
więc jej jeszcze duża suma dzięki któ- 
rej na dłuższy okres będzie miała zas 
pewnione utrzymanie. A przez ten czas 
może wreszcie otrzyma posadę. 

. Po kilkunastu minutach Lucyna zna- 
lazła się już w domu. 

W kilku słowach opowiedziała mat- 
ce o swem szczęściu i planach na przy- 
szłość. 

— Nie, moje dziecko — odpowiedzia 
ła jej chora w stanowczy sposób. — Ni- 
gdy się na to nie zgodzę. Uczciwy 
człowiek nawet w najgorszej sytuacji 
nie zabiera cudzej własności. Nie wol- 
no takich rzeczy robić! Musisz zwró- 
cić perły prawemu właścicielowi. Miej- 
my nadzieję: że on nas już wynagrodzi. 

Lucyna wprawdzie była irmego zda» 
nia, ale przecież matka miała głos de- 
cydujący. Dlatego też, po *krótkiel 
sprzeczce, postanowiła, zwrócić perły. 

Przez całą noc Lucyna nie zmruży- 
ła oka. Trudno przecież było rezygno- 
wać z tak wielkiej sumy, gdy się niema 
na chleb. f 


Nazajutrz rano udała się jednak do|były fałszywe. 


— Wczoraj wieczorem znalazłam 
przed drzwiami perły — zakomumiko- 
wała zarządzającemu. 

— Zmalazła pani? — zawołał radoś$- 
nie młody mężczyzma. — Strasznie cie- 
szę się z tego powodu! Wczoraj wie- 
czorem zgubiła je pewna pani, która do 
nas bardzo często przychodzi! Było mi 
bardzo przykro, gdyż podeirzewałem 
jednego z kelnerów. Gdyby mani się 
dziś nie zgłosiła, musłałbym wyrzucić 
tego biednego człowieka. 

Zarządzający podał Luircenie adres 
właścicielki pereł. 

Młoda dziewczyna udała się do miej 
natychmiast. Trzymając perły w kur- 
czowo zaciśniętej pięści, myślała o na- 
grodzie. Kto wie, ile jej dadzą? A mo- 
że ta pani jest skąpa i wcale jej nie wy- 
nagrodzi. 

Co uczymić w. takim wypadku? Czy 
zaprotestować? 

Po kilkunastu minutach Lucyna zna- 
lazła się w wykwintnem mieszkanku w 
jednej z elegantszych dzielnic Paryża. 

Właścicielka pereł była aktorką i wy 
stępowała w jednym z teatrów  rewio- 
wych. Na scenie wprawdzie nie zbie- 
rała laurów, ale miała zamożnego przy- 
jaciela i to jej w zupełności wystar- 
czyło, 

Perły, które Lucyna znalazła, pocho 
dziły z dawnych czasów i oczywiście 
Aktoreczka kupiła je 


kawiarni. Pamiętała dokładnie adres, |bowiem sama, gdy jeszcze nie miała bo- 


to też szybko odnalazła lokal. 


p renu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


gatego kochanka, 


Ogłoszenia: 


nekrologi 40 gr, za 


naimniejsze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 groszv. 
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Kryty: o włeczoru, gdy siedzia- 
ła w kawi ze swym przyjacielem, 
umyślnie wyrzuciła je z kieszeni. Prag 
nęła bowiem, by kochanek kupił jej no- 
we, prawdziwe. r 

Nie ucieszyła się więc zbytnio, gdy 
zjawiła się Lucyna. 

— Gdzie pani znalazła te perty? — 
spytała dziewczynę, zagryzając wargi. 

. — Przed kawiarnią — wybełkotała 
Lucyna. — Wracałam właśnie do domu. 
Jestem uczciwą dziewczyną i dlatego 
przynoszę je pami. 

Aktorka, podejrzewając podstęp ze 
strony kochanka, rozmówiła słę szcze- 
gółowo z Lucyną. i 

Dziewczyna opowiedzłała jej o swych 
smutnych przejściach, o chorej matce i 
poszuikiwamiach pracy. 

Aktorka słuchała bardzo. uważnie. 
Czuła, że dziewczyna mie kłamie, że 
istotnie była uczciwa, i nie wiedziała, iż 
perły są fałszywe i nie pozostawała w 
żadnym kontakcie z: jej kochankiem. 

Dlatego też, wzruszona tragiczną 
spowiedzią, postanowiła dziewczynę wy 
nagrodzić. 

— Powiem o pani mojemu znajome- 
rm: — powiedziała jej. — On się posta- 
ra dla pani o posadę. 

I rzeczywiście w parę dni później 
Lucyna już pracowała w wielkim maga- 
zynie mód. 

Tłum. D. 


W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty)j 


wiersz milim. Drobne: za słowo 15 ZTOSZY; 


naimniejsze zł. 1.20. 


Fel Administracji: 122- 
136-44. 189-00. s. 


